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Pierwsze wnioski 
młodzieży 

z zakładów  
im. I. H ag i

zakładów. W  te j spraw ie dn ie  
pole do popisu m ają nasi tech­
nolodzy.

★
W zakładzie m ów i się w iele 

o potrzebie panoszen ia  k w a li­
f ik a c ji młodzieży, o walce o 
jakość 1 oszczędność. Nie lada 
problemem jest jeszcze sprawa 
lik w id a c ji bumelanctwa. Ktoś 
ob liczył, że jeden pracow nik 
w  ciągu dnia m arnuje około 45 
m in. na towarzyskie rozmowy, 
przedwczesne opuszczanie sta­
now isk ilp . Oznacza to, że je­
den pracow nik usuwając m ar­
no traw stw o czasu może w cią­
gu miesiąca utkać o 35 m etrów 
m ateria łu  w ięcej, ewentualn ie 
wycerować dodatkowo trzy 
sztuki m ate ria łu ; może zw ię­
kszyć swoje zarobki o około 12 
do 15 proc.

W. B.

K u rs  —  

na W yspy
Kanaryjskie!

„Lena” 
w drodze

na

(Kor, wł.). 10-krotn« zwiększeni« produkcji w 
stosunku do lat przedwojennych, wykonanie za­
dań sześciolatki Jui 26.XI. a planu rocznego na 10 
dni przed terminem —  oto owoc pracy załogi Za­
kładów Przemysłu Wełnianego im. I. Mag! w Biel­
sku. $tqd w nowym planie ma pójść na nasz rynek 
i za granicę zwiększona Ilość ładnych materiałów 
ubraniowych.

U progu pięciolatki wśród aktywu zetempow- 
skiego zakładów ruch Jak w ulu. Zarzgd ZMP opra­
cował kwartalny plan pracy organizacji, odbyła 
się Już narada młodzieży poświęcona sprawom 
przygotowania do dyskusji nad planem, rodzq się 
pierwsze wnioski młodych pracowników zmierza- 
Jqce do usprawnienia pracy, wykrycia rezerw. 
Oto niektóre z nich:

ręczny plan

wydobycia
węgla

W  środę 28 bra. w godzinach 
po łudniow ych przemysł węglo­
wy doniósł o sukcesie — przed­
terminowym wykonaniu zadań 
wydobywczych przypadających 
na rok 1955. Do końca roku 
górnicy wydobędą Jeszcze kilka  
setek tysięcy ton węgla dodat 
kowo

Największy wkład w  przed­
terminową realizację rocznych 
zadań wydobywczych wnieśli 
górnicy kopalń 4 Zjednoczeń: 
Jaworznicko .  Mikołowskiego. 
Dąbrowskiego, Zabrzańskiego i 
Gliwickiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego.

Komisja
Sejmowa
obraduje nad 
założeniami

pięciolatki
28 bm. o d b y to  »tę pod  p rz e w o d ­

n ic tw e m  pcata E d w a rd a  G ie rk a  po­
s iedzen ie  S e jm o w e j K o m is j i  P rze ­
m y s łu . na k tó ry m  zastępca p rze ­
w odn iczącego  P K P G  m in  A dam  
W ang w y g ło s ił re fe ra t o  d o ty c h ­
czasow ym  s ta n ie  p rac  nad  p ro je k ­
te m  p la n u  5 - le tn le g o  o raz  g łó w ­
n y c h  k ie ru n k a c h  ro z w o ju  poszcze­
g ó ln y c h  ga łęz i p rze m ys łu ,

W za kres ie  p rze m ys łu  le k k ie g o  
p  , e \M az a n y  je s t znaczny  w zros t 
p ro d u k c ji  o b u w ia , a zw łaszcza o- 
b u w ia  dz iec ięcego  W zro śn ie  ró w ­
n ież  p ro d u k c je  tk a n in  w e łn ia n y c h , 
je d w a b n y c h  i ln ia n y c h . Szczególna 
uw aga  zw rócona  zostan ie  na poprą- 
w ę  ja k o ś c i I w y k o ń c z e n ia

W zrośn ie  też p ro d u k c ja  m o to c y ­
k l i ,  ro w e ró w . ra d io o d b io rn ik ó w  
w yższych  k las . p ra le k  e le k try c z ­
n y c h  m aszyn do szycia  l tp

W zakres ie  a r ty k u łó w  ro ln o -sp o - 
żyw czyeh  w  p la n ie  S - le tn lm  w y ­
p ro d u k u je m y  w ię ce j m ięsa, m asła, 
p ie czyw a , p ap ie rosów , m y d ła  it.p

R e fe re n t u d z ie l ił  n as tępn ie  o dp o ­
w ie d z i na szereg szczegó łow ych  
p y ta ń  postów , po czym  ro zw in ę ła  
s ię  d ysku s ja .

N a za kończen ie  posiedzen ia  po ­
s ło w ie  u s ta li l i  p la n  p ra c y  K o m is j i  
P rz e m y s łu  na o k re s  szczegółowego 
O m a w ia n ia  p ro je k tu  p la n u  6 -le t- 
ttlego.

Uwaga —  błąd!
Anna Gerlach — cerowacz- 

ka z brygady m łodzieżowej im. 
H S aw ick ie j:

Teraz, w  okresie próbnych 
prac przy nowych rodzajach 
ma eria łów  zaplanowanych do 
produkc ji zauważyliśm y bardzo 
cz,ste pękanie wzorów. W w y­
n iku  trac im y na napraw ienie 
błędów jednej sztuki m ateria­
łu  nie 20 godzin, ja k  to do 
niedawna bywało, a 60 godzin. 
Zwracam y uwagę pionowi 
technicznemu, by zareagował 
na nasz sygnał; przyczyna pęk­
nięć wzorów  tk w i w  przędzy 
albo w  maszynach.

O statn io pogorszyła się ja ­
kość przędzy, k tórą dostarczają 
nam zakłady im. H. S aw ick ie j 
w Bie lsku i im. A rm ii Ludo­
wej w  Łodzi. W zywam y m ło­
dzież tych zakładów, by wzmo­
gła walkę o polepszenie ja ko ­
ści przędzy.

Cuda z llgnofolem
Józef Pieronek —  technik, 

referent rem ontów :

Dwa moje usprawnienia w  
okresie prób zdają egzamin. 
Są to: nowy sposób umocowa­
nia listew' przy motaku w  fa r- 
b iam i. M ój sposób umocowa­
nia usuwa śruby, k tóre bardzo 
często by ły  przyczyną robienia 
dz iu r w’ m ateria le ; drugie 
usprawnienie — to  zastąpienie 
wf maszynie do spilśnian ia wału 
dębowego wałem  ze sztuczne­
go tw orzyw a tzw . llgnofolu , 
Przy zastosowaniu zm iany kon­
s tru k c ji tarcz bocznych. To też 
zmniejsza ilość zniszczeń mate­
r ia łu  i  przedłuża żywotność 
wału. Chcę, by w  najb liższym  
czasie uspraw nienia te zastoso­
wano w pozostałych maszynach 
naszego zakładu.

P ro jek tu ję  zastąpić w  p ra l­
n icy o lbrzym ie w a ły  dębowe 
w ałam i z lignofo lu . Na dotych­
czasowe w a ły  potrzebne są k lo ­
ce z o lbrzym ich dębów, k tó­
rych mamy nie za w iele. T ak i 
wał po obtoczeniu ma 750 mm 
średnicy. M ój p ro je k t zaoszczę­
dzi rzadki u nas surowiec oraz 
znacznie przedłuży życie wału.

M yślę również nad skonstru­
owaniem pro jektu  licznika, 
k tó ry  kon tro low ałby zgodność 
ilości w ą tków  w  centymetrze 
bieżącym m ateria łu  z wym o­
gami produkcji. T ak i liczn ik  
bardzo u ła tw i pracę tkaczowi, 
dotychczas wykonującem u tę 
czynność ręcznie przy pomocy 
m ia rk i.

Przeszkody w fkain!
Józef S idzina — podm istrz:
Zwrócę uwagę na parę prze­

szkód, m. in.:
B rak nam jest tkaczy; na 

trzecie j zm ianie stoi przez to 
0—7 krosien. M usim y ich szko­
lić. A m ożliwości takie  ma­
my.

K ie row n ic tw o w inno się sta­
rać o te części zamienne do 
maszyn, które są do otrzym a­
nia, przy większej o to niż do­
tąd trosce. Często prze - 
cięż jest tak, że niektóre czę­
ści są już  '3—4 razy spawane 
w . tym  samym miejscu, a w y­
m iana ich jest możliwa.

Na trzecie j zm ianie m usi być
czynny podręczny magazyn, bo 
inaczej trzeba nieraz całe 8 go­
dzin stać.

Można zaoszczędzić 
10— 15 proc. energii

Stanisław  Kem pny — tnż., 
g łówny m echanik:

Czeka nas w iele prac zw ią­
zanych z modernizacją ma­
szyn. Nie zamierzam ich w y­
liczać. Chcę wspomnieć nato­
m iast o własnych usprawnie­
niach, których wprowadzenie 
pro jektu ję . Chcę zastosować 
automatyczne w yłączn ik i przy 
krosnach, tak by przy zatrzy­
m aniu urządzenia bijakowego 
autom atycznie wyłączany był 
rów nież s iln ik . W ten sposób 
będzie można zaoszczędzić na 
tka ln i 10 do 15 proc. energii. 
Będę starał się o zastosowanie 
przy snowarkach s iln ików  
e lektrycznych z  przełącznikiem  
tzw. „gw iazd a -tró jką t", które 
pozwolą również na pewną 
oszczędność energii.

Zależy nam na tak im  zor­
ganizowaniu pracy p ra ln i I fa r- 
btarn i, aby pobór pary przez 
całą zmianę by ł rów nom ierny, 
co ma poważne znaczenie dla

Pogotowie
Milicyjne
uratowało

życie
kobiecie
Pogotowie M ilic y jn e  -we W ro­

c ła w iu  otrzym ało w  nocy z 27 
na 28 bm. a la rm u jący telefon 
od Józefa Bociana.

Prosił on o azybką pomoc 
dla chorej żony. Bocianowi nie 
udało tlę  uzyskać połączenia 
z Pogotowiem Ratunkowym , 
a tymczasem żona jego po all- 
nych bólach »traciła przytom ­
ność. O ficer dyżurny Pogoto­
w ia  M ilicy jnego powziął na­
tychm iastową decyzję. W 13 
m in u t potem przed domem 
chorej po jaw ił się samochód 
m ilic y jn y , który przewiózł ko­
bietę do »zpitala. Okazało »ię, 
ie  b y ł to bardzo silny, nagły 
atak żółtaczki, k tó ry  mógł spo­
wodować śmierć kobiety.

100-tonowe
s łupk i

T w órcy  p ro je k tu  budow y  
e le k tro c ie p lo im i w  Łodz i 
(zdjęcie 1) osiągnęli sukces na 
skalę św iatową. Zastosowali 
on i stutonowe p re fa b ryko w a­
ne słupy podtrzym ujące dach
1 ściany h a li i  zastępujące 
jednocześnie kana ły  ciągu po­
w ietrza.

P re fa b ryka ty  stosowane do­
tychczas w  k ra ju  nie p rzekra ­
czały wagi 30 ton, a W ęgrzy 
k tó rzy  p rzodu ją  pod tym  
względem, podnosili e lem enty  
o wadze do 60 ton.

E lektroc iep łow n ię  łódzką  
podpierać będą 34 słupy  — 
kom iny  o 31 m długości i  w y ­
m iarach poprzecznych około
2 m  x  2 m. Na w ykonan ie  
jednego „s łu p k a " zużyto oko­
ło 6 wagonów p iasku  i  żw iru , 
oraz 1 wagon cementu. Ilość  
s ta li w  słupie jes t m in im a lna .

W połow ie g rudn ia  odby ł 
się m ontaż pierwszego, a w  
tydzień późnie j drugiego słupa.

Chcieli mieć pieniądze 

i  nienawidzili Polski Ludowej

Zespół
Pieśni i Tańca WP 
powrócił z Chin
28 bm. w późnych godzinach 

wieczornych powrócił do k ra ­
ju  po dużych sukcesach a rty ­
stycznych w C hińskie j Republi­
ce Ludowej i Koreańskiej Re­
publice Ludowo - Demokratycz­
nej Zespół Pieśni r Tańca W oj­
ska Polskiego.

K ie row n ik  zespołu płk- Rad 
kowski podzielił się swymi 
wrażeniam i: „W  czasie pobytu 
w Chinach i Korę; daliśm y o- 
koio 60 występów Wszędzie 
przyjm owano nas niezwykle 
gorąco. Jesteśmy szczęśliwi, że 
m ogliśmy rozsławić polskie 
pieśni w  dalekich, ale jakże 
b lisk ich  nam Chinach, i  K ore i".

Surowe kary 
dla szpiegowskiej 

rodzinki
27 bm. W ojskow y Sąd G ar­

nizonowy w  W arszawie ogłosi! 
w y ro k  w  trw a jącym  k ilk a  dni 
procesie grupy szpiegów, s ia tk i 
w yw iadu  angielskiego, z lik w id o ­
wanej w  połow ie br. przez 
władze bezpieczeństwa. W y ro ­
k iem  Sądu skazani zostali osk. 
osk.: A n ton i Nadolny i  Ignacy 
Nadolny na karę śm ierci, Ste­
fan K u b ick i na dożywotnie 
w ięzienie, M arta  Nadolna na 15 
la t w ięzienia, S tan is ław  Nadol­
ny i  Jadw iga Mazurczak na 
karę po 12 la t więzienia oraz 
Helena S k ie ln ik  na 8 la t w ię ­
zienia.

Przewód sądowy wykazał, że 
oskarżeni b y li agentami s ia tk i 
szpiegowskiej zorganizowanej 
w k ra ju  przez rezydenta w y ­
w iadu angielskiego Jana M ilera 
i jego żonę Helenę, .którzy 
zwerbowali do roboty szpie­
gowskiej członków swej rodz i­
ny: oskarżonych Nadolnych o- 
raz swych b lisk ich  znajomych,

, a *t  w y n ik *  i  zeznań o s k a r io -  
n y c h , k tó rz y  p rz y z n a li &lę do czv 
n ó w  za rzuca n ych  tru w a kc ie  o- 
ska rżen la , p o b u d k a m i z d ra d y  o j ­
czyzn y , k tó re j  się  d o p u ś c ili, b y ła  
chęć zysku  o raz  a tm o s fe ra  w ro ­
gości do P o ls k i L u d o w e j ś rodo- 
W iaka w  Ja k im  *1« o b ra c a li.

T a k  n p . osk. M a r la  N ad o lna  ze­
znała , że na po lecen ie  M ile ra  
w rz u c a ła  do s k rz y n e k  p ocz to w ych  
l is ty  7. p o g ró ż k a m i pod adresem  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c v  I d z ie n n i  
k a rz y . Osk, K u b ic k i ośw iadczę!, 
że do w s p ó łp ra c y  z w y w ia d e m  
a n g ie ls k im  p rz y s tą p ił z c łięc ł z y ­
sku , je d n a k  w y o b ra ż a ł sobie, że 
w y n a g ro d ze n ie  o trz y m y w a n e  od 
M ile ra  będzie znaczn ie  wyższe.

Osk. S ta n is ła w  N a d o ln y  zeznał, 
że M ile ró w  in te re s o w a ły  w ia ­
dom ości ze w s z y s tk ic h  dz iedz in  
życ ia  w k ra ju .  T a k  np. ,fan M i­
le r  p ros i! gn o dos ta rczen ie  p ró b ­
k i now ego leku  p rz e c iw k o  cho ­
rob ie  K e in e -M e d in a . M ile r  n v- 
jażn i) wów czas oskarżonem u, iż 
p ró b k a  ta  zostan ie  w  o ś rod ku  
w y w ia d o w c z y m  poddana ana liz ie  
i je ś li okaże sie, że n ie k tó re  
s k ła d n ik i le ku  P o lska  sprow adza 
z za g ra n ic y , w yw iad , w y s tą p i do 
o d p o w ie d n ic h  c z y n n ik ó w  o p rz e r­
w a n ia  dostaw .

Zamordowali
kolegę 
aby zdobyć
zegarek

Sąd W ojewódzki w  Opolu na
sesji w yjazdow e j w  Nysie roz­
pa trzy ł sprawę braci Ryszarda 
i Romana Dum ańskich, którzy 
zam ordowali 20-letniego W oj­
ciecha Sum isła ws kiego, aby 
zdobyć jego zegarek.

Z eznan ia  ś w ia d k ó w  u ja w n iły ,  lż  
p rz y c z y n ą  z d e m o ra liz o w a n ia  i w y ­
k o le je n ia  się obu  ska zan ych  b y ł 
a b s o lu tn y  b ra k  o p ie k ł ze s tro n y  
ro d z ic ó w  uraz p rz e b y w a n ie  w śród  
c h u lig a n ó w .

C y n iz m , z ja k im  o b a j m o rd e rc y ,
szczególnie R yszard  D um a ń sk t. 
s k ła d a li zeznan ia , w z b u d z ił g łę b o k ie  
o bu rze n ie  ze b ra n e j p u b liczn o śc i.

Sąd skazał 18-letniego Ry­
szarda Durnańskiego na karę 
śmierci, Romana Durnańskiego 
zaś jako nieletniego na pobyt 
w zakładzie poprawczym.

Rozprawa skończyła się o 
godz. 18. znaczna jednak liczba 
osób czekała do 22 na w ypro­
wadzenie skazanych. S ilna es­
korta M O uchroniła m order­
ców przed wzburzonym  t łu ­
mem,

W ykonuje  się je  na ziemi w  
pozycji leżącej (zdjęcie 2), a 
następnie podnosi się je ł  
ustawia przy pomocy jedy - 
nego w Polsce dźw igu tzw. 
„A -K ra n " .

Tw órcy p ro je k tu  n a jb a r­
dziej przeżywali moment 
podnoszenia słupa (zdjęcie 3).

Dźw ig  wolno podnosi słup  
do pozycji pionowej. T rw a  to 
kilkanaście m inu t (zdjęcie 4). 
Teraz pozostaje go ty lko  u- 
mocować.

N ie ty lk o  słupy kom inowe  
są ciekawe w  projekcie. Ca­
ły  dach i  ściany składane są 
z gotowych elementów żelbe­
tonowych. N iektóre p ły ty  ma­
ją  około 30 m  kw.

Ten p ion ie rsk i p ro je k t o- 
pracowała pracow nia budo­
w lana W arszawskiego B iura  
P ro jektów  Energetycznych 
pod k ie row n ic tw em  m gr tnż. 
Jana Druźdżela — głównego 
pro jek tan ta  budowy.

P rzy  budowie e lektroc ie­
p ło w n i w  Łodzi, dzięki zasto­
sowaniu p re fabryka tów , cięż­
ką pracę ludzką zastąpiły ma­
szyny. Zaoszczędzi się tu  k i l ­
kaset ton s ta li w a lcow anej 
oraz drzewo z k ilk u  hektarów  
lasu.

W . K .

Antarktydę
M O SKW A. Specja lny kores­

pondent TASS towarzyszący 
radzieckiej ekspedycji an tar - 
ktycznej donosi z pokładu stat­
ku „Lena“ :

Za nam i już  1.600 m il (1 m i­
la =  1 855 m) re jsu w zd łuż
brzegów Polski, Szwecji, NRD, 
NRF, H o landii, B e lg ii, A n g lii, 
F ranc ji, H iszpanii. Kanał La 
Manche, k tó ry  s łyn ie z gęstej 
m gły przepłynęliśm y w  w a ru n ­
kach idealne j widoczności. Za 
to w  Zatoce B iska jsk ie j w p ły ­
nęliśm y na w ie lk ie  fale. S tatek 
przechyla ł się na 30 stopni od 
pionu.

Wczesnym rankiem  24 g rud­
nia w yp łynę liśm y na o lb rzy ­
m ie przestwory Oceanu A tla n ­
tyckiego. Wysokość fa l zm n ie j­
szyła się. Od tego czasu m am y 
bardzo ciepłą pogodę.

P łyn iem y ku brzegom A fry k if  
ku rs  — na Wyspy K anary jsk i« .

Członkow ie ekspedycji kon­
tyn u u ją  przygotowania do 
w ie lk ich  i trudnych  prac ba­
dawczych na A n ta rk tydz ie . Na­
dal odbyw ają się odczyty n» 
różne tem aty „an ta rk tyczne“ , 
odbyw ają się seminaria, przy­
gotowuje się sprzęt.

W podróży jesteśmy ju ż  prze­
szło 10 dni.

L i s t  z W ie tn a m u

A-dam
Mic-ki-e-vich  

i Przyjaźń
CA Ł Y  św ia t czci uroczyście 

pamięć poety w  Roku M i­
ckiew iczowskim . A le mato kto  
wie, że wiersze jego do ta rły  
nawet do dalekiego, gorącego 
k ra ju  A z ji, leżącego m iędzy 
zw ro tn ik ie m  a rów n ik iem . 
Być może niedługo książka z 
napisem „M ic -k i-e -v ic h “  po ja­
w i się pod bambusową strze­
chą w ie tnam skie j chaty, k ry te j 
liśćm i palm , bananów i  trzc i­
ny.

Leży przede m ną m ała ksią­
żeczka w  biało-czerwonej o- 
kładce. Na n ie j nazwisko, na­
pisane w łaśnie tak : „A -d a m  
M ic -k i-e -v ic h "  a to nawiasie 
„A da m  M ick iew icz". Wydana 
w  Hanoi, ro k  1955. W ew nątr* 
krótkow yrazow e, pełne do­
da tkow ych znaczków nad l i ­
te ram i i  kresek, pismo w ie t­
namskie.

Zawartość te) książeczki 
w p raw ia  czyte ln ika  w  podziw. 
K ró tk i wstęp, życiorys poety, 
a rty k u ł in fo rm acy jn y  o jego 
twórczości — tak; są jednak  
także w  n ie j tłum aczenia  
w ierszy M ickietołcza na język  
w ie tnam sk i! Nie ła tw o  w  ogó­
le przetłum aczyć na obcy ję ­
zyk  wiersze poety, którego ję­
zyk  b y ł tak  bardzo „p o ls k i" , 
którego u tw o ry  m ów ią o tak  
w ie lu  rzeczach, nieznanych  in ­
nym  narodom. Weźmy np. z 
„Pana Tadeusza" słowa „g ry ­
ka ja k  śnieg b ia ła ". G ryka  — 
to jeszcze pó ł biedy. A le  śnieg? 
K to  zrozum ie taką przenośnię 
w k ra ju  trop ika lnym ? W iet­
namczycy m ów ią : b ia ły  ja k  
wapno. W ybra łem  przyk ład , 
k tó ry  jes t jeszcze jednym  u 
na jła tw ie jszych.

Przeglądam  książeczkę da­
lej. Ballada "Ś w iteź", „F a rys ", 
„Ś m ierć p u łk o w n ik a ", „D o  
p rzy ja c ió ł M oska li" . 1 dwa 
fragm en ty  „P ana Tadeusza" 
(po w ie tnam sku  — „O ng Ta- 
cte"). Jeden u nich zaczyna 
się od słów : „que h u o ng 
L i- tu g -a -n i nhu m an tham  
cua ta..." Poznaję — to „ L i­
two, ojczyzno m oja, ty  jesteś 
ja k  zdrow ie ..."

T łum aczeń tych dokonał po­
eta w ie tna m sk i Nguyen- 
Xuan-Sanh. Oczywiście, nie  
są one p rzekładam i z j ę ­
zyka polskiego. Nie są także 
jedynym i is tn ie jącym i prze­
k ładam i M ick iew icza  na j ę ­
zyk w ietnam ski. Słyszałem, że 
jest np. przełożona także 
pieśń Halbana z „K onrada  
W allenroda". P rzekłady doko­
nywane by ły  z języka francu ­
skiego.

Ta wzruszająca książeczka 
nie jest jedynym  objawem  
hołdu, ja k i naród w ie tnam ski 
składa poecie polskiem u. W 
Hanoi odby ł się także uroczy­
sty w ieczór poezji M ick ie w i­
cza. M elodyjne s tro fy  recyto ­
wanych w ierszy poety brzm ią­
cy w języku w ie tnam skim  na­
prawdę ja k  śpiew. Tu recy­
tacja  jest śpiewem bez prze-

nośni; może to spraw ia samo 
melodyczne bogactwo języka  
wietnam skiego, w  k tó rym  jest 
aż sześć różnych in tonac ji?  (w  
chińskim  „ ty lk o "  cztery). Poe­
zja staje się pełna uroku, na­
wet dla kogoś, k to  n ie  zna 
języka; działa sama m elodia  
dźw ięków  i brzm ień, bardzo 
harm on ijna  i bardzo wschod­
nia  w  swoim  charakterze.

Idę u licam i Hanoi. Przed 
ba rw nym i p laka tam i m ick ie ­
w iczow skim i, roz lep ionym i na 
m urach, gromadzą się prze­
chodnie: czarnowłose kob ie ty  
w  powłóczystych sukniach  i 
dług ich, b ia łych spodniach z 
jedw ab iu , opaleni mężczyźni 
w  charakterystycznych płas­
k ich  Chełmach korkowych. 
Podbiegają dzieci z okrzyk iem  
„B a -Ł a n !"  (Polak) — nie w iem  
po czym poznały — i  zachęco­
ne uśmiechem, chw yta ją  m nie  
za ręce, by chociaż kaw ałek  
pospacerować. Z  głośnika, u- 
mieszczonego na u licy  obok  
małego jeziora  ze starą pagodą 
na wyspie, rozlegają się po 
w ie tnam skie j pieśni jak ieś  
znajome dźw ięki. Po c h w ili 
poznaję, autentyczne „K ie d y  
rano jadę osiemnastką". U nas 
piosenka ju ż  n ieaktua lna  i  w  
nie jednym  budzi uśmieszek. 
Jakże inaczej b rzm i tu ta j, gdy 
odb ija  się w  twarzach słucha­
jących przechodniów.

W  tym  k ra ju , w  k tó rym  tak  
w iele było nędzy t tak  w ie le  
k rw i popłynęło w  walce; w  
k ra ju , k tó ry  dopiero zaczyna 
żyć pe łnym  życiem ; w  k ra ju  
do którego t ra f i ł  M ick iew icz  
— Wyczuwa się przy jaźń „na  
codzten", nie ty lk o  od święta, 
niewymuszoną, szczerą i  pra­
wdziwą. Poprzez tysiące k i­
lom etrów  spotkały się b ra te r­
skie dłon ie  i znalazło drogę 
wzajem ne uczucie przy jaźn i. 
Na okrzyk  „B a -Ł an  muon  
na m "! odpow iadam y: V ie t-N am  
m uon nam !" Niech ży je  W ie t­
nam /

JERZY DALCZEWSKI

Nanoł, w  grudn iu  1955 r.

®  S T O C Z N IA  rzeczna  w  ] 
p rz y s tą p iła  do p ro d u k c ji  sz< 
p rz e c h o w y w a n ia  ry ż u . s zo p y  
d z le m y  e ks p o rto w a ć  do di 
B u rra y ,

•  W  c iąg u  o s ta tn ic h  trz e ć  
do P o ls k i p rz y b y ły  dalsze g ru ] 
p a tr la n tó w . P rz y je c h a li on] j 
r -y lii, B e lg ii o raz  Z w ią z k u  Ra 
k ieg o .

•  1*9 L A T  lic z y  razem  
para , k tó ra  28 bm . w s tą p iła  w  , 
W m a łże ń sk ie  w  Szczecin ie , i 
58-Ie tn ia  R oza lia  T ry n k o s z  i  62 
Teodor Biedę.



P O ŁO W IE  lis to pa ­
da br. do przewo­
dniczącej ZG ZM P 

=  to w. Jaw orsk ie j
zgłosiła siq dele­
gacja m łodzieży 

z Z akładów  E nerge tyk i O krę­
gu Centralnego, aby przedsta­
w ić  je j ciężkie w a ru n k i swej 
p racy i  zw rócić się o pomoc. 
Członkow ie de legacji —  praco­
w n icy  la bo ra to rium  przekaź­
nikowego, ak tyw iśc i ZM P — 
opisu jąc w a ru n k i swojej p ra ­
cy w  n iczym  nie przesadzali. 
Is to tn ie  — pokój n r  24, w  k tó ­
ry m  ulokowano labora torium  
w  roku  1951, a w ięc z górą 
4 la ta  tem u, jes t n ieprzy­
da tny do tego celu. Już w  o- 
w ym  czasie, wprowadzając la ­
bo ra to rium  do wspomnianego 
pomieszczenia, czyniono to 
pod pew nym i w arunkam i i 
zastrzeżeniami. M ów i o tym  
w yraźnie reprodukow any obo-k 
dokument.

Z dokum entu w yn ika , że w  
roku  1952 należało przenieść 
labo ra to rium  do innego po­
mieszczenia. Decyzja ta jest 
ja k  na jbardzie j uzasadniona. 
Pomieszczenie zna jdu je  się w 
suterenie, jes t ciasne i ciem ­
ne. Praca przy precyzyjnych 
urządzeniach musi z koniecz­
ności odbywać się p rzy świe­
tle  sztucznym. N ie lep ie j w y ­
gląda sprawa w e n ty la c ji; ba­
danie skom plikowanych apa­
ra tó w  wym aga spokoju i  ci- 

tymczasem włączenie po­
tężnego w enty la to ra  napełnia 
n ie w ie lk i pokój hałasem, u- 
trudm a jącym  najprostszą pra- 
c? umysłową. Są to zresztą 
n iektóre  ty lk o  bolączki i  ja k  
w yn ika  z rozmów przeprowa­
dzonych z zatrudnioną w  labo­
ra to rium  młodzieżą — byna j­
m nie j dla n ie j n ienajw ażnie j-

I Tymczasem nie ma gdzie 
w staw ić nowych, doskonal­
szych przyrządów. A  przecież 
system energetyczny rozw ija  
się z roku  na rok, w a ru n k i je  

¡go funkc jonow an ia  stają się 
i bardzie j złożone i  aparatura 
i zabezpieczająca jego norm alne

m łodzież do tego, by  udać się
ze sw ym i k łopo tam i do tow a­
rzyszki Jaw orsk ie j.

M łodz i nie w ie rz y li już, że­
by dyrekc ja  za ła tw iła  te spra­
w y  bez in te rw e n c ji z zew­
nątrz.

—  Sprawa jest trudna  i pa­

ląca. —  Poszliśmy tam , gdzie 
ja k  sądzimy, o trzym am y w re ­
szcie potrzebną nam pomoc...

Is to tn ie  — w  c h w ili obecnej 
sprawą w a run ków  pracy labo­
ra to riu m  za jm uje  się powoła­
na w  M in is te rs tw ie  Energety­
k i kom isja. N ie ulega w ą tp ii-

Dlaczego „zg iną ł 
gdzieś człowiek"?
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woścl, że rozw iązanie zostanie 
znalezione. Na tym  można by 
w ięc poprzestać, stw ierdzając, 
że dobrze się stało, iż m łodzi 
p racow nicy Idbora to rium  w  
trosce o in teresy w łasne i 
państwowe zw ró c ili się o po­
moc do swojej o rgan izacji i 
pomoc tę o trzym ali.

A  przecież to nie wyczerpu­
je  całej sprawy.

I I I

I I

Najważniejszą dla  m łodych 
p racow ników  laboratorium  
sprawą jest to, że pomieszczę- 
me, w  k tó rym  pracują od 
dłuższego czasu ham uje da l­
szy rozwój te j placówki, obni­
ża wydajność pracy i  grozi je - 
szcze bardzie j niebezpiecznymi 
skutkam i. Już dziś skom pli­
kowaną aparaturę, k tó ra  za­
bezpieczać ma nasz system 
energetyczny przed poważny­
m i uszkodzeniami, chronić na- 
f r j  . gospodarkę narodową 
przed stra tam i _  trudno jest 
f ^ i ać za pomocą is tn ie ją - 
dych W  laboratorium , dość 
p rym ityw nych  p rz v r« ir i,w

funkc jonow an ie  będzie nadal 
doskonalona. La bo ra to rium  
przekaźnikow e będzie m usiało 
badać i  oddawać do eksploa­
ta c ji coraz bardzie j skom pli 
kowane aparaty.

Czy wiedzą o ty m  ty lk o  
m łodzi p racow nicy labo ra to ­
rium ? Oczywiście, n ie! W  ro ­
ku  1953 ko leg ium  M in is te r 
stwa E ne rge tyk i podję ło 
uchwałę, w  k tó re j m. in. zo­
bow iązuje dyrekc ję  ZEOC do 
rozbudow y la bo ra to riu m  prze­
kaźnikowego —• w  roku  1954 

M in ą ł ro k  1954, m in ą ł 1955. 
a dyrekc ja  ZEOC nie zrob iła  
dosłownie n ic  d la  w ykonan ia  
te j uchw a ły. Jedynie m ło­
dzież sama, w łasnym  prze 
mysłem, chcąc uczcić I I  Z jazd 
P a rt ii — w ykona ła  z w ygo­
spodarowanych m ateria łów  
jeden stó ł do badania prze­
kaźn ików , co zw iększyło prze­
pustowość la bo ra to riu m  o 
40— 50 proc.

T ak w ięc dw ie  sprawy: 
ciężkie w a ru n k i p racy i  w id ­
mo niebezpiecznych dla no r­
m alne j p racy labo ra to rium  
sku tkó w  dalszego gnieżdżenia

Dlaczego ta k  się dzieje, że 
sprawą w a run ków  pracy po­
d leg łe j p laców ki, w  danym

w ypadku  la bo ra to rium  prze­
kaźnikowego, M in is te rs tw o 
za jm u je  się dopiero wówczas, 
gdy przynaglone jes t do tego 
z zewnątrz? Dlaczego d y re k ­
cja ZEOC w  ciągu 4 la t  nie 
zrob iła nic d la  przeniesienia 
labo ra to rium  do innego po­
mieszczenia, m im o że is tn ie je  
w  tej spraw ie w yraźny  doku- 
ment, s tw ie rdza jący koniecz­
ność przeniesienia, a w a ru n k i 
p racy la bo ra to riu m  są dy­
re k c ji aż nazbyt dobrze zna­
ne?

Dlaczego dyre kc ja  ZEOC nie 
zrob iła  n ic d la  rozbudowy la ­
bo ra torium , m im o że zobow ią­
zuje ją  do tego w yraźna 
uchwała ko leg ium  M in is te r­
stwa?

Przecież wszystkie te  spra­
w y  należą do obow iązków 
d y re k c ji i  M in is te rs tw a !

W  jedne j z rozm ów u prze­
wodniczącego Rady Zakłado­
w e j w  d y re kc ji ZEOC sekre­
tarz Rady tow . Hawranek, 
k iedy porusza liśm y sprawę 
w a run ków  pracy labo ra to ­
rium , pow iedzia ł ja k b y  m im o­
chodem: „U  nas —  zginą ł 
gdzieś człow iek...“

W iem, że różn i towarzysze 
zasłonią się tu  dziesią tkam i 
różnych trudności ob ie k tyw ­
nych i  szeregiem osiągnięć, 
k tó rych  pomniejszać nie  nale­
ży i  n ik t  nie ma zam iaru 
tego czynić. Jesteśmy jednak 
nie po to, by  te trudnośc i re ­
jestrować. Jesteśmy po to, by 
ja  przezwyciężać zgodnie z 
praw am i, k tó re  sami s tanow i­
my,

S TA N IS ŁA W  PYRA

W ZSRR ł>Q (łik m c i/ tfM iłw m f

Pochwała 
przewodników

7)

Woj.
warszawskie
przoduje

w wolnorynkowym
skupie
zboża

W oj. warszawskie przo­
du je  nadal w  w o lno rynko­
w ym  skupie zboża. Dotych­
czas gospodarstwa chłop­
skie tego wojew ództw a 
sprzedały b lisko 27 tys. ton 
zboża, czy li praw ie 2 razy 
w ięcej n iż w  woj. poznań- 
skim , k tó re  pod względem 
ilości skupionego zboża za j­
m uje drug ie  miejsce w 
kra ju .

Sprzedając państwu zbo­
że po pełnym  w yw iązaniu 
się z obow iązkowych do­
staw, chłop i uzyskują pra­
wo zakupu różnych a trak ­
cy jnych towarów . GS 
sprzedały ju ż  dostawcom 
nadwyżek w  w oj. warszaw­
skim  m. in . 15 tys. ton  ce­
m entu, k ilk a  tysięcy ton 
nawozów sztucznych i  600 
m o tocyk li —  popu larnych 
W FM . Ponadto oczekuje 
na odbiorców 20 nowych 
samochodów ciężarowych 
m a rk i „S ta r“ . O trzym ają je 
te spółdzielnie, k tóre sprze­
dadzą państwu po 35 ton 
zboża po cenach w o lno ryn­
kowych.

Moje w nioski w  dyskusji 

nad p lanem  5-le tn im

POMÓC MŁODYM
RACJONALIZATOROM

HENRYK KĄDZIELA
Zakłady Azotowe w  Tarnowie

N ASZ odeski przewodnik
wiedzie nas teraz na skra j 

zbocza wznoszącego się nad por­
tem.

w ychodziły do pracy a V n le k ?  m a tk l jeszcze nIe
nosić swoje m a le ta w a  i n ^ 6 sf me JUZ zaczęły Przy- 
godzinę, że m ai a n Z U  ? ły ’ że zostaw ią  ty lk o  na 
w ia ły  na cztery n W  erkę czy cod inneg°> » zosta- 
I K rys ia  ze s w o h ^ b ™ ? '  ^ y s m y  chętnie p rzy jm ow a li 
powyżej g łow y b >gadą dziewcząt ju ż  m ia ła  roboty

niejednej 'piot kó1 " t w w 171 a ł^ 1 odstraszała. Nasłuchały się 
sce w  te j in  S m c i r j T nyCh m ających m ie j-
b iją  itp. Po S t e t u  Że g!ód’ że dzieo*
w  n iektórych wypadkach h v } „ ° ^ ? W?ły ' TP --^ś ledztw o 
ale wszystko jedno oddawały a* * °  dWa k l!a m e try ’
da li radę bez o fic ja ln y c h  nazw mySmy S° We doskonale

p o le h lg d y  m ^ k i ^ h p r h k h h y  ’ ż^ ta.rc» ło - dop ie ro  
u nas lepie j niż w  swoich w h t l  ’ dzlecl “ “ M si« 
tab liczkę z napisem „D z ie r in h  lm  P°wj s ilłf ni y
sk ie j“  (u lub iony bohater nasze? k  ?svi Kosm odem ia* -  

N a jbardzie j przyczyniła a 
szego dziecińca m atka Bolka? ,r(Lzreklam ow anla na 
wróciła . Trzeciego dnia naszes-, ? ochna' Bo Zochna 
m aliśm y z W arszawy l ig ?  ż |  na. obozie otrzy_
i  za k ilk a  dn i wróci.' Z listem iw u k  w  S‘!  Ze szP 'tala 
do nas rozprom ieniona Stqpienimva "  P h r il,? ' przyblegîa 
rzucić 1 jechać natychm iast do W arszawy WSZystk°

W A L K I O D Z IE C IN IE C  C IĄG  DALSZY

¡S i
fęce, w  ogóle nie w le d z l. l ,  co ze lo b .  T î ' “

« " ¿ ' S r W !w c y  z8odzm « •

z e S w e l T A ' - d S 0. " 1 p L m Z u
lita n ię  wskazówek na drose ?» ™ ?  » 1 .daî ca i^
że ma w  dalszym c ią g u T fb h  "masTże"  C t u t h h Î

S w c z S h n i ? ^ . ^  ^  rSZU Z3braĆ 

P ^ £ S S  T t nS n Z *  o b o h  ~  P^ ,îy ~
Udało się m atkę przekonać argumentem że 7 nrhn* 

praw ie nie m ia ła dzieciństwa z powodu swoje j choroby 
siedziała ja k  pustelniczka w  domu, niech się teraz 
z dziewczynkam i pobawi. ę Teraz

Stępieniowa i  tak  była u nas częstym gościem ale 1ak 
córeczka u nas została (ku w ie lk ie j radości samej Zoch 
ny odwiedzała nas co dzień. Zochna całym scrcem b t  
w iła  etę z dziećm i , ka rm iła  je (w  nie j samej przebudził

B Æ K S .  ący * * " * ■ k,ćr7ch by"
WSl Z cudcmrnym wyleczeniu dziew- 

“ y n k i żadpeg0 w  ty-m nie było) i  przycho­
d z ili ch łop i i  kob ie ty ją  oglądać. Przychodzili, i dzieci 
u nas przybywało. Przyszedł także przewodniczący Po­
pa trzy! na dzieciarnię 1 k iw a ł głową „że też wam  się 
chce wozie z t> m i m aleństwam i“ . W krótce jednak 1 on 
zmuszony b y ł zm ienić zdanie. Naprzód wyszedł do pracy 
ten wdowiec,_ ktorego oznaczyliśmy kiedyś przv zbiera­
n iu  w iadom ości o spółdzielni numerem 13, ty m ^ a rd z ie i 
że W ładzia z L ilk ą  zaczęły doić jego krowę, pasąca sie 
da leko od domu. Uzgodniliśmy z nim , że m y jem u zapła­
c im y  za mleKO, a on nam za karm ienie jego dzieci. Za 
n im  w yruszyła  do pracy ta kobieta, k tó rą  oznaczyliśmy 
num erem  11. Z rob ił się szum. dlaczego ona może. à inné 
nie, przecież i tak  ich dzieci bawńą się w raz z wszystkim i 
w  dziecińcu.

P rze d  n a m i, ja k  o k ie m  elegnąC 
— sp lą ta n y  ob ra z  p o tę ż n y c h  d ź w i­
gów , p rz y b rz e ż n y c h  za budow ań , 
z a tło c z o n y c h  w a g o n a m i to ró w  
k o le jo w y c h , tra n s p o r te ró w , a da- 
ie j  — k a m ie n n a  l in ia  m o lo , s y l­
w e tk a  la ta rn i  m o rs k ie j i — s ta t­
k i ,  s ta tk i,  s ta tk i. . .  P asażersk ie  i  
h a n d lo w e , wro je n n e  i  ry b a c k ie . 
W iększośc i b a n d e r z d a le ka  ro ­
zeznać n ie  m ożna , a le  p rz e w o d ­
n ik ,  d la  k tó re g o  nasz p o d z iw  
ro śn ie  z każdą  c h w ilą  — o b ja ś ­
n ia  n am  ty p y  ł  n a z w y  s ta tk ó w , 
w s k a z u je  n a  n ie z lic z o n e  s ta tk i 
za g ra n iczne , z o k rę te m  L ib e r i i  
w łą c z n ie .

Jak przychodzą na świat 
wielorybki?

T T  W AG Ę naszą zwraca te-
raz d ług i szereg m asztów 

w ie lo rybn icze j f lo ty l l i  „S ła w a“ . 
Z  Odessy, k tó ra  jest m acierzy­
stym  portem  „S ła w y “ , f lo ty lla  
wyrusza jesiemą na da lek i re js 
trasą: Bosfor — Dardanele  — 
M orze Śródziemne —  G ib ra l­
ta r  —  Ocean A tla n ty c k i — 
Przylądek, D obre j Nadziei — 
aż po brzegi A n ta rk tyd y . Po­
wraca w iosną, zawsze z boga­
ty m  „ łu p e m “ .

P rz e w o d n ik  z n o w u  zd u m ie w a  
nas k r ó tk im ,  p a s jo n u ją c y m  w y ­
k ła d e m  na  te m a t w ie lo ry b ic h  o b y ­
c za jó w . M ię d z y  in n y m i o b ja ś n ia  
n am , iż  w ie lo ry b y  ro dzą  się... w  
p o w ie trz u : w ie lo ry b ic a  w y s trz e la  
„m a łe “ , k i lk u to n o w e  w ie lo ry b k i 
w  górę . a b y  od razu  ły k n ą ć  m o g ły  
n ie co  n ie zb ę dn e g o  im  p o w ie trz a .

PTT-K pod rozwagą
uw ag i na to, że rano za­
spaliśm y „kap kę “ , nasza 

stała grupa, zwana m łodzieżo­
wą, w yjecha ła  wcześniejszym 
autobusem. P rzy łączyliśm y się 
do osta tn ie j grupy — o t tak ie j 
przypadkowej. Teraz radu jem y 
się w raz z Ju rk iem , że dzięki 
tem u zbiegow i okoliczności, z 
Odessą zapoznaje nas n a jle p ­
szy n ie w ą tp liw ie  przewodnik.

K iedy jednak po - zwiedzeniu 
po rtu  spotkaliśm y „naszych“ 
przy autobusach, n ie  zdążyliś­
m y się nawet tym  pochwalić. 
H a lina , po z góry przew idz ia­
nych przez nas pedagogicz­
nych uwagach o spóźnieniach | 
w  ogóle i  o naszym porannym  
w  szczególności, z ubolewaniem  ' 
pokiw a ła  g łową: „A  poza tym  
to teraz żałujcie, bo tak ie g o 1 
przewodnika ja k  my — to na 
pewno żadna grupa nie m a!“

Gmach ten zbudowany został 
w latach osiemdziesiątych u- 
biegłego stulecia, k iedy pożar 
pochłonął stary budynek tea­
tru  opery. W teatrze tym  re ­
gu la rn ie  byw a! Puszkin. P rzy­
gotowaniam i do w ystaw ienia 
„R ew izora“  k ie row a ł tu  sam 
autor kom edii — Gogol. K iedy 
wystaw iono po raz p ierwszy 
„Dam ę P ikow ą“  — ork iestrą  
dyrygow a ł Czajkow ski.

Gmach obecnego odeskiego 
Teatru Opery i Baletu zdob ią ; 
popiersia G ribo jedow a, Puszki-1 
na, Gogola i G lin k i oraz w iel- i 
k ie  alegoryczne grupy posą- i 
gów.

— Nasz te a tr  u z n a n y  Jest za 
Jeden z n a jp ię k n ie js z y c h  te a - j 
t ró w  o p e ro w y c h  w  L u ro p ie  — 
p o d k re ś la  *  dum ą p rz e w o d n ik  — 
n a p o m y k a ją c , iż  w ra z  z te a tre m  
w ie d e ń s k im  1 p a ry s k im  s ta n o w ią  
„ w ie lk ą  t r ó jk ę ”  e u ro p e js k ą . O- 
s ta tn io  zaś — b y ł w  ogó le  bez­
k o n k u re n c y jn y ,  p a ry s k a  ope ra  
b o w ie m  b y ła  n ie czyn n a , a  w ie ­
d eńską , z ru jn o w a n ą  p rzez  w o j­
nę, w ła ś n ie  o d b u d o w y w a n o ...

O rganizacja zetempowska
przy Zakładach A zotow ych w  
Tarnow ie  chce podzielić p rzy ­
gotowania do dyskus ji nad p la ­
nem 5-le tn im  na dwa etapy. 
Obecnie —  na zebraniach 
w ydzia łow ych i  w  grupach zet- 
em powskich chcemy zapoznać 
m łodzież z uchwałą K C  P a rtii. 
Ponieważ m łodzież p racu je  u 
nas na zm iany, uchwałę oma­
w iam y rów nież na naradach 
m łodych brygadzistów  i z człon, 
kam i brygad. W  ten sposób 
z treścią uch w a ły  zapoznamy 
każdego młodego robotn ika. 
D rug i etap — to zbieranie w n io - 
",.:ów  młodzieży.

Przygotowanie m łodzieży do 
dyskus ji nad planem  wym aga 
w ys iłku  całej o rgan izacji zet- 
em powskiej. Dyskusja nad 
planem  nie jest bow iem  sprawą 
prostą. W  pięcio latce zadania 
p lanow e Zakładów  A zotowych 
w  T arnow ie  wzrosną p ię c io k ro t­
nie, p rzy  zmniejszonych in w e­
stycjach. Jeżeli w ięc n ie  będzie­
m y rozbudow yw a li zakładów 
w  dotychczasowym  tempie, to 
sprawą bardzo ważną staje się 
postęp techniczny. On bowiem  
przede w szystk im  w p ły n ie  na 
zwiększenie p ro du kc ji.

U n iw e rsy te t im . M ieczniko­
w a to jedna z 17 wyższych 
uczeln i Odessy. Oglądamy au­
lę, un iw ersyteckie  Muzeum 
Zoologiczne. Z uw agi na to, że 
rozm aite stworzenia, zarówno 
jako  szkielety, ja k  i  w  w yp ­
chanym  „w id z ie “ , n ie  w ykazu­
ją  w iększych różnic, niezależ-

i

P rz e w o d n ik  „g r u p y  m lo d z ie żo - 
w-eJM sam b y ł je d n y m  z o b ro ń ­
ców  Odessy, d z ia ła ł też w  pod ­
z ie m iu , n a rz u c iło  to  w ię c  n ie ja -  J 
ko  szczegó ln ie  o so b is ty  c h a ra k te r ;
Jego opo w ieśc i o M ieśc ie  — B o- : 
ba te rze . U lic e , d o m y , w e jś c ia  do 
k a ta k u m b  w la z a ły  się w  je g o  re ­
la c j i  z lu d ź m i, z a k c ja m i b o jo ­
w y m i.  P iękn e , sz lache tne  s y lw e t- !  -• -
k t  je g o  p rz y ja c ió ł — o d e sk lch  i 
d z ie w czą t i c h ło p có w . k tó rz y  
w a lc z y li tu , k tó rz y  g in ę li w  w a l - ! 
ce, s ta ły  się szyb ko  se rdeczn ie  I 
b lis k ie  s łuchaczom .

Przewodnicy n ie  są zawodow- ■, 
cami, nasz np. jest „w  c y w ilu “  I 
wykładow cą ekonom ii po litycz ­
nej. Swoje miasto, o k tó rym  
m ógłby opowiadać godzinami, 
prezentuje wycieczkom  z ama- 
torstwa, lu b i to po prostu. Czy 
by ł może w Połsce? Był, przed 
11 la ty  w o jow a ł gdzieś na Rze- 
szowszczyżnie.

Jetlen z europejskie] 
„wielkiej trójki“

\ K J  dalszą drogę po mieście 
wyruszam y więc autobu - i

sami.
P ierwszy przystanek — oka [ 

aaty gmach teatru.

D w orzeo  te n  w y b u d o w a n y  
zo s ta ł z a le d w ie  p rz e d  trze m a  

la ty .

( fo t. a u to ra )

Obok dzia łów  z nowoczesny­
m i urządzeniam i, m am y w  na­
szych zakładach dz ia ły  b u d o ­
wane jeszcze przed w ojną, w  
k tó rych  jes t w ie le  starych m a­
szyn. N ie  mogą się one równać 
z m aszynam i przychodzącym i 
ze Z w iązku  Radzieckiego. Je­
dnocześnie m łodzi inżyn ierow ie, 
k tó rzy  ukończy li n iedawno s tu ­
dia, często n ie  po tra fią  praco­
wać na te j nowoczesnej apara­
turze. Konieczne je s t więc, 
aby organ izacji zetem powskiej 
przyszła z pomocą Naczelna O r­
ganizacja Techniczna. W spólnie 
z NO T m usim y zająć się spra­
wą spopularyzowania postępu 
technicznego wśród m łodzieży.

W raz z S IM P  zorganizo­
w a liśm y po Festiw a lu  naradę 
m łodych inżyn ie rów . Padło na 
n ie j w ie le  w niosków , k tó re  po­
w o li w c ie lam y w  życie. Do na­
szych zakładów  przychodzą ze 
szkół zasadniczych no w i -pra­
cownicy, przychodzą rów nież 
m łodzi inżyn ie row ie , k tó rzy  
m ają w praw dzie  dobre przygo­

tow anie teoretyczne, ale napo«
ty k a ją  na w ie le  trudności w  
p raktyce  p ro du kcy jne j. S towa­
rzyszenie In żyn ie ró w  i  Mecha­
n ik ó w  organ izu je  w p ra w d z i* 
kursy, k tó rych  celem jest pod­
niesienie k w a lif ik a c ji zawodo­
wych tych m łodych ludzi, ale 
n ie jednokro tn ie  kursy kończyły  
się fiask iem , ponieważ b y ły  
prowadzone n ieum ie ję tn ie , n ie­
a trakcy jn ie . Dotychczas organ i­
zacja zetempowska nie p o tra fiła  
w n iknąć w  te sprawy. P ow in ­
n iśm y się zająć n im i teraz.

W  zakładach naszych je s t 
bardzo dużo zdolnych ro b o tn i­
ków. M a ją  oni w ie le  ciekaw ych 
pom ysłów  i w n iosków  rac jona­
liza to rsk ich , ale n ie  po tra fią  ich 
zrealizować, ponieważ często n ie  
znają zasad rysun ku  technicz­
nego i  n ie  p o tra fią  wykonać 
niezbędnych obliczeń. O rgan i­
zacja zetempowska pow inna 
Przyjść im  z pomocą. P o w in n i­
śmy w spóln ie z kołem  S IM P  
organizować ku rs y  rysun ków  
technicznych. M us im y  w ięcej 
rozm awiać z  rac jonalizatora -  
m i; pytać — ja k  w yg ląda ich 
now y pom ysł i  sk ierować do 
inżyn ie ra  lu b  technika , by po­
m ógł im  opracować p ro je k t

W śród m łodzieży w ie le  jes t 
zapału i  entuzjazm u do pracy. 
T ym  zapałem pow inn iśm y u- 
m ie ję tn ie  k ierować. W  osta tn im  
okresie p lanu  6-letniego m ie­
liśm y  w  zakładach w ie le  awa­
r ii .  M łodzież m yśla ła  nad ty m  
ja k  im  zapobiec. Zorganizowa­
liśm y w ięc m łodzieżowe druży­
ny aw ary jne. Sądzimy, że p rzy  
pomocy tych d rużyn  po tra fim y  
usunąć w ie le  trudności. B ryga­
dy aw a ry jn e  w  oddziale amo­
n iaku  i  kwasu pom ogły ju t  
w iele. G dy D unajec zagrażał 
pom powni, d rużyny  te m ia ły  
pełne ręce roboty. Podobne b ry - 
gady chcemy rów nież stworzyć 
w innych  oddziałach, ale potrze­
bna je s t nam  pomoc d y fc h tj l,  
w iększe zainteresowanie b ry ­
gadami. Jesteśmy przekona­
ni. że brygady te pomogą z ll.  
kw idow ać w ie le  trudności w  za­
kładach.

**łn ie  od tego czy ustaw ione
w  Odessie czy w  Warszawie 
szybko jedziem y dalej.

Ą  oto now y, przed trzema 
la ty  zbudowany gmach 

dworca kolejowego. Dworzec 
jest w ie lk i,  okazały. Fronton, 
zdobny w  rzeźby, wspiera się 
na kolum nach. Całość rozw ią ­
zania arch itekton icznego, rzeź­
by oraz trzy  w ie lk ie  daty, r y ­
sujące się nad g łów nym  w e j­
ściem: 1905 —  1917 — 1944, 
upam iętn ić  m ają z ty m i właś 
nie datam i związane bohater­
skie k a r ty  w  dziejach m iasta

Nasz p rz e w o d n ik  m ia s to  sw o ­
je , o k tó r y m  m ó g łb y  o p o w ia ­

dać g o d z in a m i, p re z e n tu je  
w y c ie c z k o m  z a m a to rs tw a , 
lu b i  to  po p ro s tu , „w  c y ­
w i lu ”  Jest w y k ła d o w c ą  e ko ­

n o m ii p o li ty c z n e j.

( fo t. a u to ra )

W nętrza —  restauracje czy 
poczekalnie — urządzone z b y t­
kownie. Na ścianach — duże 
obrazy współczesnych m alarzy. 
Dworzec ten nie  jest, ja k  się 
wydaje , pozbawiony ' pewnych 
elem entów przepychu, charak - 
terystycznego d la  n iektórych 
budowanych osta tn io nader ko­
sztownych „dw orców -pa łaców ". 
Zostało to  skry tykow ane ostat­
n io  w  uchwale KC KPZR  i rzą­
du radzieckiego w  spraw ie bu­
dow n ictw a i  a rch itek tu ry .

W  c e n tru m  g łó w n e g o  h a llu ,  w  
k tó r y m  z n a jd u ją  się kasy  b ile ­
to w e , u m ie js c o w io n o  n ie d u ż y  k a ­
m ie n n y  b ase n ik  na k o lu m ie n c e . 
P ły w a ją  tu  sobie  r y b k i.  N a dn ie  
b as e n ik u  w id n ie je  k ilk a n a ś c ie  
m o n e t — po 10, l ł  lu b  20 k o p ie ­
je k .  Po co się Je tu  w rzuca?  
R óżn ie  m ó w ią : Jedn i, że to  d la  
ry b e k  „ n a  p iw o ” , tn n l,  że w rz u ­
ca się „ n a  szczęście”  w  p o d ró ­
ży ...

Z kole i — gmach F ilh a rm o n ii, 
dawna „now a g ie łda“ .

P laka ty  zapow iadają na dziś 
i  ju tro  występy gościnne po­
pularnego m oskiewskiego zes­
połu estradowego ko le ja rzy  pod 
k ie row n ic tw em  kom pozytora 
D. Pokrassa. B ile ty , oczywiście, 
ju ż  wyprzedane.

Życie muzyczne Odessy jest 
n iesłychanie bujne, p laka ty  
zapow iadają liczne koncerty 
naprawdę w yb itnych  artystów . 
W arto tu dodać, że w łaśnie z 
tutejszego konserw atorium  „w y ­
wodzi się“  w ie iu  m uzyków 
św iatow ej sławy, m iędzy in ­
nym i: D. Ojstrach, E m il G i- 
lels, Jakub Zak.

—  A  teraz —  zapowiada
przew odnik —- zbliżam y się do 
domu, w  k tó rym  m ieszkał M ic ­
kiewicz...

STEFAN 5K R O B IS ZE W S K I

O pomocy 
dla zespołów 
amatorskich 
— konkretnie

A n a l i z a  bieżącej
działa lności ruchu 
amatorskiego w yka ­
zuje, że aukcesy V  
Światowego Festi­
walu, ja k  rów nież 

im ponujące w y n ik i e lim in ac ji 
cen tra lnych Ogólnopolskiego 
Konkursu Zespołów A m ato r­
skich dotyczą ty lk o  czołów­
k i naszych zespołów, otoczo­
nych specjalną opieką fin a n ­
sową i posiadających wyso­
ko k w a lifiko w a n ych  in s tru k ­
torów. Liczba tych „w y b ra ń ­
ców“  we w szystkich dziedzi­
nach artystycznych nie prze­
kracza w  ca łym  k ra ju  — 
m oim  zdaniem  —  150 na o- 
gólną ilość 24 tys. is tn ie jących 
zespołów am atorskich.

„Dobrego serca“  czynn ików  
k ie row n iczych  w  n iektórych 
organizacjach i  insty tuc jach , 
prowadzących pracę k u ltu ra l­
no-ośw iatow ą, nie starcza czę­
sto dla szeregowych zespołów 
zagubionych w  głębokim  tere- 
n ie  i  bo ryka jących się z tru d ­
nościam i ot §an izacyjnvm i oraz 
a rtystycznym i.

Podczas k ilk a k ro tn y c h  w y ­
jazdów  na teren w o jew ództw a 
koszalińskiego, m ia łem  okazję 
rozm awiać z k ilku n a s tu  k ie ­
ro w n ika m i w ie jsk ich  zespołów 
teatra lnych. Żaden z n ich  nie 
posiadał m in im um  k w a lif ik a c ji 
zawodowych i  w  w iększości w y ­
padków  nie  zdawał sobie na­
w et sprawy, ja k ie  trudności 
trzeba pokonać przed w ys ta ­
w ien iem  sztuki. W iara  we 
własne duże m ożliwości, nie 
poparta  k w a lif ik a c ja m i, jes t 
w łaśnie na jw iększą słabością 
tych ludz i. Stąd p łyn ie , m oim  
zdaniem, z jaw isko —  pozor­
nie niezrozum ia łe — że tak 
często obserw ujem y niechęć 
k ie row n ikó w  zespołów w ie j­
skich, aby^ korzystać z m oż li­
wości zasięgnięcia poradv w 
na jb liższym  P D K  lu b  W DK.

I  zresztą, nie ty lk o  stąd. Na 
m oje pytanie , z ja k ie j pomocy 
korzystano na przestrzeni o- 
statniego roku , o trzym ałem  od­

powiedź, że nie było w  tym
czasie an i jednego fachowca z 
tea tru , in s tru k to rz y  z P D K  zaś 
p rzy jeżdża li wpraw dzie , ale... 
ich k w a lif ik a c je  niew iele, w  
g runc ie  rzeczy, przewyższały 
poziom samych k ie row n ikó w  
zespołów. K ie row n icy  c i w y ­
s ta w ia li tak ie  pozycje, ja k  
„G rube  ry b y “ , „ Panna M aU. 
czewska , „ P ie j;} kog u ty ..-i>; 
m ając za jedyną pomoc m eto­
dyczną — sam teks t i obejrze­
nie  spektaklu przez k ie row n ika  
zespołu w  teatrze zawodowym.

P rzykład zespołów w ie jsk ich  
w. w o jew ództw ie kosza lińskim  
me jest odosobniony. Podobnie 
pracu ją  tysiące zespołów, te­
a tra lnych , in s tru m en ta lnych  i 
tanecznych. W  pow iatach, gdzie 
nie ma PDK, byw a jeszcze go­
rzej.

Trzeba się głośno domagać, 
aby ro k  1956 w ykorzystać nie 
dla dalszego zwiększania 
i l o ś c i  zespołów am atorskich, 
ale g łów n ie  w  celu pogłębienia 
metod pracy w  ju ż  istn ie jących 
św ie tlicach i  domach k u ltu ry . 
Trzeba na tychm iast przystąp ić  
do opracowania i  konsekw ent­
nego r e a l i z o w a n i a  p lanu 
konkre tne j pomocy dla zespo­
łów. P ro jek t, k tó ry  tu  przed­
stawię, posiada na pewno w iele 
niedociągnięć i błędów. Sądzę 
.jednak, że dobrą jego stroną 
jes t to, że jes t w  całości do 
zrealizowania.

W yobrażam  w ięc sobie, że 
w ydz ia ły  k u ltu ry  p rezvd iów  
w ojew ódzkich rad narodo - 
wych mogą ju ż  w  przeciągu 
stycznia przyszłego roku  zg ru ­
pować p rzy  sobie grono ko n ­
su ltan tów , p racu jących na te ­
ren ie  m iasta i  wo jew ództw a. 
B y lib y  to akto rzy  i  reżyserzy 
teatru , członkow ie o rk ies tr 
sym fonicznych, dyrygenci, cho­
reografow ie, członkow ie ZPAP, 
wreszcie — uczniow ie starszych 
klas szkół tea tra lnych  i  m uzycz­
nych.

Otóż w yd z ia ły  k u ltu ry  w  
WRN, porozum iewawszy się z 
organ izacjam i m asow ym i i  in ­

s ty tu c ja m i na swoim  teren ia 
p ro w a dz iłyby  ścisłą ew iden­
cję fachowców, chcących z ze­
społam i współpracować i  co pe­
w ien  czas p rzekazyw ałyby po­
szczególnym konsu ltan tom  te 
zespoły, k tó re  na jbardz ie j w  
danej c h w ili po trzebu ją  porno- 
cy- Każdy kon su lta n t p row a­
dz iłby  w  teren ie  szczegółowa 
no ta tk i, dotyczące jego pracy 
z zespołem. Na ko le jne j odpra­
w ie  w  w ydz ia le  k u ltu ry  treść 
tych no tatek przekazywano by 
sobie wzajem nie, dzieląc się 
w iadom ościam i o zespołach i  
dośw iadczeniam i z pracy.

System tw orzenia grup kon ­
su ltan tów  przy W RN po -  
z w o liłb y  zastąpić dotychczaso­
w ą przypadkowość —  p lano­
w ym  k ie row aniem  całą p o lity -  

in s tru k ta żu  i  pomocy me­
todycznej dla terenu. Rzecz 
Prosta, praca konsu ltan tów  po­
w inna  być p ła tna , p rzy  ró w ­
noczesnym zwrocie kosztów 
przejazdów.

Czy w yn ies ie  to  w ięcej n iż  
to, co dotychczas na zespoły 
am atorskie w ydajem y? Na 
pewno nie. Za to pozw o li b a r­
dziej rów nom iern ie  obdzie lić 
cenną pomocą fachową wszyst­
k ie  zespoły, bez względu na ich 
przynależność organizacyjną. 
D latego k re d y ty  na prace kon­
su ltan tów , zebrane p rzy  w y ­
działach k u ltu ry  WRN, po­
w in n y  by się składać z do tac ji 
w s z y s t k i c h  z a i n t e r e ­
s o w a n y c h  o r g a n i z a c j i  
i  i n s t y t u c j i .

.M yślę, że praca konsu ltan tów  
nie  pow inna  się ograniczać do 
odwiedzania zespołów, ale mo­
głaby rów nież obejm ować se­
m inaria  specjalistyczne w  P D K  
i  W D K, pokazowe zajęcia z 
zespołem, organizow anie w y ­
cieczek am atorów  na p róby do 
tea tru  zawodowego, a także —- 
co je s t szczególnie ważne —  
regulow anie spraw  poradn ictw a 
repertuarowego.

Ogłoszony osta tn io przez M i­
n is te rs tw o K u ltu ry  i  S ztuk i 
przegląd w ie jsk ich  zespołów 
tea tra lnych , k tó ry  będzie za­
kończony w  m a ju  1956 r „  jes t 
doskonalą okazją do rozpoczę­
cia in tensyw nej p racy in s tru k ­
tażowej.

W yliczy łem  tu  jednym  tchem 
szereg skom plikow anych zadań, 
k tó rych  rea lizacja  wym aga du- 
zego. w ys iłku , a także prze ła­
m ania pewnych oporów, is t ­
n ie jących choćby dlatego, że 
spraw y dotychczas szły in nym  
trybem . W prowadzenie w  życia 
tych zamierzeń w yda je  m i się 
jednak konieczne, aby postaw ić 
na w łaśc iw ym  poziom ie praca 
zespołów am atorsk ich

M IC H A Ł  K O S IŃ S K I



IV  SESJA RADY NAJW YŻSZEJ ZSRR

Rada Narodowości i Rada Związków
uchwaliły budżet

na rok 1956
Podjęcie uchwały o rozwoju wymiany 

delegacji parlamentarnych

W  przem ów ieniu końcowym 
m in is te r finansów  oświadczył, 

Rada M in is tró w  ZSRR przy­
ję ła  popraw ki zaproponowane 
przez komisję budżetową Rady 
Narodowości i  uchwalone przez 
członków  Rady. W  myśl tych 
poprawek, dochody budżetu 
ŻSRR na rok 1956 m ają być 
zwiększone o 803 miliony 700 
tysięcy rubli, zaś wydatki bu­
dżetowe republik związkowych 
—  o 363.300 tys. rubli, przy 
ezym sumy te mają być prze­
znaczone dla rejonowych ośrod­
ków wiejskich i osiedli robot­
niczych, na finansowanie In­
stytucji społeczno « ku ltural­
nych.

M O S K W A . IV  sesja Rady Najwyższej ZSRR kon­
tynuuje swe prace. Dnia 28 bm. w godzinach rannych 
na posiedzeniu Rady Narodowości zakończyła się, 
trwająca od dwóch dni, dyskusja nad referatem  
ministra finansów ZSRR A. G. Zwieriewa na temat 
budżetu państwowego Związku Radzieckiego na rok 
1956 oraz wykonania budżetu w  1954 r.

Rada Narodowości jedno­
m yśln ie uchw a liła  państwowy 
budżet ZSRR na rok  195fi 
w  następującej wysokości: do­
chody — 592.761.156 tys. rubli- 
wydatki —  569.634.972 tys. rubli! 
W  ten sposób dochody prze­
wyższają wydatki 0 23.126.184 
tys. rubli.

Członkow ie Rady zatw ierdz i­
l i  rów nież jednom yśln ie spra­
wozdanie budżetowe za rok  
1954 oraz u c h w a lili ustawę o 
budżecie państwowym  ZSRR 
na, 1956 rok.

Rada Narodowości za tw ie r­
dziła dekrety Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR, wydane w  
okresie pom iędzy sesjami Rady 
Najwyższej ZSRR oraz anulo­
wała k ilk a  dekretów.

Referat na temat wymiany 
delegacji między Radą Najwyż­
szą ZSRR a parlamentami In­
nych państw wygłosił prze­
wodniczący Rady Narodowości 
W. T. Łacin.

Mówca podkreśli! w  referacie, 
że rezolucje popierające d e k la ­
rację Rady Najwyższej ZSRR 
w  spraw ie naw iązania bezpo - 
średnich kon tak tów  m iędzy par­
lam entam i, w ym iany  delegacji i 
wystąpień delegacji parlam en - 
tarnych jednego k ra ju  w  parla­
mencie innego k ra ju , zosta - 
ły  uchwalone przez większość 
parlam entów  k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej, parlam ent Jug o ­
s ła w ii oraz zostały poparte przez 
parlam enty szeregu k ra jó w  za­
chodnich.

W  roku 1950 w ZSRR ba­
wiło 156 różnych delegacji za­
granicznych.

Po dyskusji jednomyślnie 
zapadła uchwała, stwierdzają­
ca, że Rada Najwyższa ZSRR  
i cały naród radziecki nada! 
będą popierać wymianę dele­
gacji parlamentarnych.

sprawozdanie o wykonaniu 
bu cl żel u z 1954 ro ku. '

Następnie zatw ierdzono de­
k re ty  Prezydium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR wydane w okresie 
między sesjami Rady N a jw yż­
szej oraz ustawy o uchyleniu 
n iektórych poprzednio obow ią­
zujących dekretów.
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Prawie ZOO
D E K L A M A  Jest d ź w ig n ią  

h a n d lu “ , „z a  p ien iądze  
m ożna  w s z y s tk o “  — te d w ie  
po łączone  zasady n a tc h n ę ły  
do radcę  re k la m o w e g o  dom u 
to w a ro w e g o  p rz y  U n io n -S q u a ­
re  w  N o w y m  J o rk u  w s p a n ia ­
ły m  p o m ys łe m . A b y  u d o w o d ­
n ić  k l ie n to m , że w  ty m  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie  m ożna  n ab yć  
w s zys tko , co p o trz e b n e  je s t 
c z ło w ie k o w i do ż yc ia , w ła ś c i­
c ie le  d o m u  za an g a żow a li ta n ­
c e rkę  Russel Lee, k tó ra  zgo­
d z iła  się za o d p o w ie d n ią  sum ę, 
m ieszka ć  p rzez  cz te rn a śc ie  d n i 
na  w y s ta w ie  s k le p o w e j.

WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY W  PARYŻU

N a  p y t a n ie  D u c lo s :  

„Czy pójdziecie
czy przeciwko niej?"

Mendes-France nie odpowiedzią}
des-France-a w celu reklamy przedwyborczej Wiec" 
ten przekształcił się w  potężną manifestację, “  
której naród francuski domagał sie utwór»« '  
Frontu Ludowego i jedności działania w Z S h
demokratycznych i republikańskich sił Francji *

O
Węgierska ceramika

Na zd jęc iu : w y ro by  ludo  - 
we.

F o t. — C A F

. W s z y s tk ie  p o trz e b n e  je j  w  
ty m  czasie a r ty k u ły  b y ły  d o ­
sta rczane  na  te le fo n ic z n e  żą- 
r tn m r ? o d p o w ie d n ic h  s to isk  
dom u  to w a ro w e g o . W vs taw e  
y <j ' no  b y '0 ta n ce rce  opuszczać 

ce lu  u d a n ia  się do 
ła z ie n k i. P o zo s ta ły  czas (tącz-
sla t»  ™ SPian1i *'In> sP"i<Jzać m u - 
„ * . w  “ « h o  w y s ta w o w y m , na 
so?w„h PPbJicznoścI, k tó ra  o b ­
s e rw o w a ła  ją  w  d z ie ń  i  w  n o-

O ka zu je  się, i®  s p rz v la -
ło ż v ó hT w a ru n k a c h  m ożna  ża- 
to S  « °*°’ w  k t6 r y m  ekspo n a ­te m  je s t c z ło w ie k .

Biurokraci sq nie tylko 
u nas

F R A N C E S C O  A v a t lo n ,  n da -
. , 'o  się w reszc ie , po . c z te r­
dz ie s tu  la ta c h  s ta ra ń , usunąć
k u OJczein a T l5i5°  u z P o m n ik a  k u  czet p o le g ły c h  w ło s k ic h  u - 
rz ę d n ik o w  p o c z to w y c h .

O tóż w  1914 r „  będąc na  
fro n c ie  w  A fry c e , d o s ta ł się  do 
n ie w o li,  po  czym  o m y łk o w o  u - 
znano  go za p o le g łe g o . W  
z w ią z k u  z ty m  n a z w is k o  F ra n ­
cesco u m ieszczono  na p o m n i­
k u  w  u rzę d z ie  p o c z to w y m  w  
N ea p o iu . O d s łon ię c ie  p o m n ik a  
? “ b y ł°  się  w  obecnośc i „p o -  
Źv1' n i*  b o h a te ra , k tó r y  zdą-
c ić  la * v  i 'y j?  . « a s ie  p o w ró ­c ić  c a iy  i  z ił ro w  z obozu
Podczas o d c z y ty w a n ia  l is t y  po . 
le g ły c h , A v a llo n e  us łyszaw szy 
sw o je  n a zw isko . z a w o ła ł z 
w o js k o w e g o  p rz y z w y c z a je n ia -  
„O b e c n y !“ .

Rada Zw iązku, podobni« ja k  
| Rada Narodowości, k tóra obra­
dowała przed południem , jed­
nom yśln ie za tw ierdz iła  ustawę 

1 o budżecie państwowym  ZSRR
ro k  1956 i zaaprobowała ' dz ia łan ia !“  itp

O rgan izu jąc w iec Mendes- 
France zaprosił do udz ia łu  w 
dyskus ji J. Duclosa, „n ieza leż­
nego“  A . P inay ‘a oraz przed­
s taw ic ie la  k a to lic k ie j p a r ti i 
M RP — G. B idau lta . P inay i 
B id a u lt nie z ja w il i się na w ie ­
cu.

Już na dw ie  godziny przed 
rozpoczęciem w iecu tysiące 
m ieszkańców Paryża zaczęło 
grom adzić się p rzy  Porte de 
Versailles. Przeszło 30 tys. osób 
zapełn iło do ostatniego m iejsca 
o lb rzym ią  halę, a tysiące osób, 
nie mogąc zmieścić się pod da­
chem — pozostało na placu, 
m im o że padał deszcz.

P ierw szy przem aw ia ł M en­
des-France przedstaw iając 
program  w yborczy swej p a rtii.

P rzem ów ienia M endes-Fran- 
ce‘a by ło  w ie lo k ro tn ie  p rze ry ­
wane skandow anym i przez ze­
branych hasłam i: „Jedność!“ , 
„F ro n t L u d o w y !“ , „Jedność

Huraganem  oklasków  p o w ita li 
uczestnicy w iecu ukazanie s ię  
na trybun ie  Jacques Duclosa.

Na wstępie Ducios podkreś­
li ł,  że Francuska P artia  K om u­
nistyczna staw ia sobie za cel po­
łożenie kresu obecnej reakcyjne j 
po lityce rządu i prowadzenie 
nowej p o lity k i,  zgodnej z p ra ­
gn ien iam i narodu francuskiego 
M ówca przypom nia ł, że M en­
des-France ponosi bezpośred-, 
nią odpowiedzialność za u k ła ­
dy pa rysk ie  i  uzbro jen ie  N ie­
miec zachodnich ze szkodą dla 
narodowych in teresów F ranc ji.

Rozpoczęcie rokowań 
w sprawie zaprzestania 

działań wojennych 
n a  M a la ja c h

LO N D YN . Agencja Reutera donosi, fte w  dniu *8 
grudnia w  miejscowości Balin? rozpoczęły się roko­
wania w  sprawie położenia kresu działaniom wojen­
nym na Malajach.

W sz y s tk ie  p óźn ie jsze  s ta ra ­
n ia . ja k ie  F rancesco A v a llo -  
ne p o d e jm o w a ł ce lem  u s u n ię ­
c ia  je g o  n a z w is k a  z p o m n i­
ka , p o zo s ta ły  bez echa. Co 
w ię c e j, g d y  po d ru g ie j w o j­
n ie  ś w ia to w e j o db u d ow a n o  
zn iszczony  p o m n ik , znów  zna­
la z ło  się ta m  fe ra ln e  n a z w i­
sko.

D o p ie ro  n ie d a w n o  u d a ło  się 
A v a llo n e  o d k ry ć  w ła ś c iw ą  d ro ­
gę p o w ro tu  ze ś w ia ta  z m a r­
ły c h . W n ió s ł on m ia n o w ic ie  
pod a n ie  do m in is te rs tw a  w o j­
n y  o w y p ła c e n ie  je g o  ro d z in ie  
re n ty  n a le ż n e j ro d z in o m  p o le ­
g ły c h . P o s k u tk o w a ło . AvaI1o- 
ne bezzw ło czn ie  zo s ta ł u zna ­
n y  za ży jące g o , (z -k i)

Prezydent Tito
przybył 

do Egiptu
B ELG R AD . Dnia 28 bm. w  

godzinach rannych przybył do 
Suezu na pokładzie okrę tu  
■wojennego „G a leb“  z w izy tą  
o fic ja ln ą  do E giptu prezydent 
Jugos ław ii Józef B roz-T ito
W  godzinach popo łudniow ych ! .Y J ,’ - -  - -  - ...... ----- ,T',-*« b o n s k im  M S Z, po czym  zo s ta ł m ia -p ie zyd e n t l i t o  p iz y b y ł do K d iru . j n o w a n y  a m ba sa d o re m  w  T u r c j i .

W  rokow aniach b io rą  udzia ł: 
, szef rządu Federacji M a la jsk ie j 
I A bd u l Rahman 1 szef rządu 
S ingapuru D av id  M arsh a ll oraz 
delegacja M a la jsk ie j P a r t ii Ko- I m um styeznej i  sztabu general­
nego m a la jsk ie j a rm ii narodo 
len"2 lyiZWOleilcze  ̂ z sekretarzem 

r n y m DP a r t il K om un is ty - I Czin Pengiem na czele
nr v o ! T SZe ,P0siedzen'e trw a ło  przeszło godzinę, po czym ro ­
kow ania zostały odroczone dn 
dn ia 29 grudnia.

k r
Jak donosi agencja Nowych 

Chin, w  po łow ie g rudn ia  odbyło

Wilhelm Haas
ambasadorem NRF
w  M oskw ie

B E R LIN . ’ Zachodnio . nie­
miecka agencja prasowa DPA 
donosi, że rząd N iem ieckie j Re­
p u b lik i Federalnej w ystąp ił do 
rządu Zw iązku Radzieckiego z 
wnioskiem  o udzielenie agré­
m ent d r W ilhe lm ow i Haasowi 
jako  pierwszemu ambasadorowi 
N iem ieckie j R epub lik i Federal­
nej w  M oskwie.

Haas m a 59 la t, k o ń c z y ! s tu d ia  
p ra w n ic z e . Od w ie lu  la t  c z y n n ie  
p ra c u je  w  s łu żb ie  d y p lo m a ty c z n e j. 
W la ta c h  d w u d z ie s ty c h  i  t r z y ­
d z ie s ty c h  p ra c o w a ł w  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a c h  d y p lo m a ty c z n y c h  N ie ­
m iec  w  P a ryżu . A d d is  A beb ie , 
S za n gh a ju , P e k in ie  i  T o k io  oraz 
b y i se k re ta rz e m  d e le g a c ji, n ie m ie c . 
k ie j  p rz y  L id z e  N a ro d ó w . Zo s ta ł 
p rz e n ie s io n y  w  s ta n  sp o czyn ku , 
pon ie w a ż  — ja k  p od a f e za cho d n io  I 
n ie m ie c k a  agenc ja  D P A  — m ia ł [ 
żonę Ż y d ó w k ę .

P rzez k i lk a  la t po w o jn ie  p e tn tł 
do l ip c a  1951 ro k u  o b o w ią z k i k ie ­
ro w n ik a  w y d z ia łu  pe rso n a ln e g o

się na Malajach nadzwyczajne 
posiedzenie K o m ite tu  C entra l­
nego M a la jsk ie j P a rt ii K o m u n i­
stycznej. Na posiedzeniu tym  
uchwalono odezwę zaw ierającą 
program  osiągnięcia n iezaw i­
słości M a la jó w  oraz zapewnie­
nia pokoju. P rogram  domaga 
się ja k  najszybszego położenia 
kresu dzia łan iom  w o jennym  
oraz przew idu je : stworzenie 
niezawisłego państwa małaj- 
skiego; wybór zgromadzenia 
ustawodawczego w celu opraco­
wania konstytucji; uznanie ję ­
zyka malajskiego za język pań­
stwowy; poprawę warunków  
bytu ludności; pokojowe współ, 
istnienie z innymi krajam i.

W zakończeniu K o m ite t Cen- 
. ln y  M a la jsk ie j P a rt ii K om u­

nistycznej w zyw a wszystkie 
pa rtie  d0 w spółp racy 1 w a lk i o 
k ó 'zawiał°ś4> dem okrację i  po-

Ukazał się 
nr 12/78

„Nowych Dróg"
TR ESC  N R  12 <78)

S te fa n  Ż ó łk ie w s k i — N ie k tó ­
re za ga d n ie n ia  ro z w o ju  n a u k  
sp o łe czn ych  w  Polsce 

Tadeusz D a n isze w sk i — K ie ­
ro w n icza  ro la  k la s y  ro b o tn i­
czej w  re w o lu c ji  1905—1907 ro ­
k u  na z ie m ia c h  p o ls k ic h  

J u liu s z  B a rd a ch  — W  300 ro ­
czn icę  w o jn y  *  n a ja zd e m  
szw ed zk im

W ło d z im ie rz  B ru s  — W  s p ra ­
w ie  b odźców  za in te re so w a n ia  
m a te r ia ln e g o  ( a r ty k u ł d y s k u ­
s y jn y )

H e rb e r t 2 u k o w e r  — G d y  za­
c ie ra ją  się l in ie  b a ry k a d y  

A n d rz e j P a w ło w s k i — Ja k  do­
sz ło  do n a c jo n a liz a c ji p rz e m y - 
atu w  Polsce
R E C E N ZJE  I B IB L IO G R A F IA  

H e n ry k  H in z  — K o łłą ta j w  
B ib lio te c e  K la s y k ó w  F ilo z o ­
f i i

E m il A d le r  — P rz y c z y n e k  do 
b o h a te rs k ic h  dz ie .iów  K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i  N ie m ie c  

T reść  ro c z n ik a  1955 r .

.„O g ro m n a  w iększość n a ro d u  
fra n c u s k ie g o  — k o n ty n u o w a ł 
m ó w ca  — o cze ku je , ze ro zpo cz­
n ie  się w reszc ie  o k re s  p o in y k i 
le w ic o w e j, t j .  p o l i t y k i  n ie z a w i­
s łośc i n a ro d o w e j i p o k o ju , w o l­
n ośc i i  pos tępu  społecznego. Ja k  
w ia d o m o , podczas o s ta tn ic h  w y ­
b o ró w  p a r la m e n ta rn y c h  p a r t ie  
p ra w ic o w e  o trz y m a ły  8 m in  g ło ­
sów', zaś le w ic o w e  — 19 m in  g ło ­
sów, z czego n a  k o m u n is tó w  
p rz y p a d ło  5 m in  g łosów . N ie s te ­
ty ,  s i ły  le w ic o w e  u le g ły  ro z b ic iu . 
M y , k o m u n iś c i,  c z y n il iś m y  
w sz y s tk o , a b y  s i ły  te  znów' z je d ­
n oczyć “ . D a le j D uc los  p o d k re ś lił,  
że g d y b y  p rz y w ó d c y  s o c ja lis tó w ,
1 ra d y k a łó w  z g o d z ili się na za­
w a rc ie  p o ro z u m ie n ia  z k o m u n i­
s ta m i 1 u tw o rz e n ie  w spó lnego  
b lo k u  w y b o rcze g o  b lo k  ten  zd o ­
b y łb y  w s z y s tk ie  m a n d a ty  w  40 
d e p a rta m e n ta c h  F ra n c ji .
W zakończeniu Duclos oświad- 

w y ł, że aczko lw iek tak tyka  
przywódców „fro n tu  rep u b li­
kańskiego“  przyczyn iła się do 
rozbicia s ił lew icowych, jednak 
is tn ie ją  jeszcze m ożliwości u t­
worzenia po wyborach rządu 
lewicowego. Duclos pow tórzy ł 
propozycję P a r t ii K om unistycz­
nej w  spraw ie stworzenia n ie­
zbędnej jedności działania, by 
spowodować zmianę p o lity k i 
F ranc ji, i zaznaczył, że porozu­
m ienie m iędzy kom unistam i, 
socja listam i i in n ym i lew icow y­
m i ugrupow aniam i dla powoła­
nia do życia takiego rządu — 
jest możliwe. Duclos przy 
akom paniam encie aprobujących 
okrzyków  i gorących oklasków 
zadał M endes-France‘ow i pyta­
nie: „Czekam y na odpowiedź: 
czy pójdziecie z reakcją , czy 
też przeciwko n ie j? “ .

Zabiera jąc ponownie głos 
Mendes-France ograniczył się 
do szeregu in w e k tyw  pod adre­
sem kom unistów , jednakże nie 
odpowiedział na pytanie Duclo­
sa.

64 karatowy diament 
o średnicy 10 cm
znaleziono 

w jednej z rzek 
w Brazylii

NO W Y JORK. Z R io de Ja­
neiro donoszą, że jeden z „ga- 
r im p e iro “  (poszukiwaczy dia­
m entów) znalazł w  jednej 
z rzek stanu M inas Gerais d ia­
ment 64-kara tow y o średnicy 
10 cm, Nie o rien tu jąc  się w  je ­
go wartości „ga rim pe iro “  sprze­
dał ten d iam ent za 4.600 c ru - 
zeiros. Nabywca o trzym a ł za 
ten diam ent 20 m ilionów  cru- 
zeiros.

A  L O N D Y N . B r y ty js k i  ss- 
m o lo t o d rz u to w y  „C o m e t 111“  
l>o 6 g o d z in a ch  lo iu  p rz y b y ł 
do L o n d y n u . P rz e b y ł on o d ­
leg łość  m ię d z y  M o n tre a le m  
(K a n a d a ) a L o n d y n e m  <5 390 
k m ) z p rz e c ię tn ą  szyb kośc ią  
o k , 88(1 k m /g o d z . S zybkość  ta 
s ta n o w i re k o rd  d la  s a m o lo tu  
pasaże rsk iego  na te j  tra s ie .

4) H A G A . Pod h as łe m  w a l­
k i  o s k ró c e n ie  te rm in u  s łu ż b y  
w o js k o w e j i o p o p ra w ę  s y łu a -  
e ji  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  o d b y ­
ła  się o s ta tn io  w  G ro n in g c n  
w ie lk a  d e m o n s tra c ja  m ło d z ie ­
ży  w ie js k ie j  z p ó łn o c n y c h  
p r o w in c j i  H o la n d ii.

®  B E L G R A D . P rz e d s ta w ic ie ­
le „O rb is u **  k tó r z y  p rz e b y w a ­
l i  w  J u g o s ła w ii z a w a r li ż Ju­
g o s ło w ia ń s k im  B iu re m  P od ró  
ży i T u r y s ty k i  u m o w ę  o w za ­
je m n e j sp rzed a ży  b ile tó w  k o ­
le jo w y c h  na l in ia c h  k o le i P o l­
s k i i  J u g o s ła w ii. Z o s ta ła  ró w ­
n ież  z a w a rta  u m o w a  z b iu re m  
p o d ró ż y  . .P u tn ik “  w  D u b ro w ­
n ik u  w  s p ra w ie  w y m ia n y  tu ­
ry s ty c z n e j m ię d z y  P o lską  a 
Ju g o s ła w ią .

0  P A R Y Ż . W e d łu g  o s ta tn io  
sp o rzą d zo nych  d a n ych , F ra n c u z  
spożyw a  p rz e c ię tn ie  21 l i t r ó w  
czys tego  a lk o h o lu  ro czn ie . W 
b ie żą cym  ro k u  rzą d  fra n c u s k i 
w y d a ł 215 m ilia rd ó w  fra n k ó w  
na leczen ie  a lk o h o lik ó w  oraz 
na u trz y m a n ie  ich  w  a reszc ie  
lu b  w  w ię z ie n iu . S um a ta  w y ­
s ta rc z y ła b y  na  z b u d o w a n ie  
m ieszka ń  d la  430 ty s . o b y w a ­
te l i  fra n c u s k ic h .

•  L O N D Y N . W  k w ie tn iu  1958 
ro k u  W ie lk a  B ry ta n ia  p rz e ­
p ro w a d z i trz e c ią  se rię  p ró b  
a to m o w y c h  na w ysp a ch  M o n te  
B e llo  p o ło żo n ych  na p ó łn o c n y  
zachód od  A u s tra li i .

•  N O W Y  JO R K . Po k r ó tk ie j  
ch o ro b ie  z m a r ł z n a n y  te o re ty k  
b ry d ż o w y  E ly  C u lb e rts o n . B y ł 
on a u to re m  d w u to m o w e j 
k s ią ż k i o zasadach g ry  w 
b ryd ża , na jlepszego  w y k ła d u  
te o r ii  b ry d ż o w e j. E ly  C u lb e rt-  
snn i je g o  żona u c h o d z ili od 
w ie lu  la t  za n a jle p s z y c h  b r y d ­
żys tó w  św ia ta .

0 P A R Y Ż . 1 s ty c z n ia  1958 r . 
na w s z y s tk ic h  gm achach  p a ń ­
s tw o w y c h  w  S udan ie  za w iśn ie  
fla g a  n a ro d o w a  b łę ld tn o -b ia ło -  
z ie lona . Tego sam ego d n ia  zo­
s tan ie  z a tw ie rd z o n a  p rzez p a r ­
la m e n t tym cza so w a  k o n s ty tu ­
c ja  S udanu .

•  S Z T O K H O L M . 28 b m . ro z ­
począ ł się w  S z to k h o lm ie  X V I I  
Z ja z d  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
S z w e c ji z u d z ia łe m  390 d e le ­
ga tó w . P rze w o d n iczą cy  K P  
w y g ło s ił re fe ra t w  k tó ry m  
w e zw a ł k lasę  ro b o tn ic z ą  do 
p rz e c iw s ta w ie n ia  się n iebez­
p ie cze ń s tw u  u t r a ty  n e u tra ln o ­
ści S z w e c ji, k tó re  zagraża je j  
ze s tro n y  k ó ł im p e r ia l is ty c z ­
n y c h .

0  BET.G R AD . 28 g ru d n ia  na  
w s p ó ln y m  pos iedzen iu  R ady 
Z w ią z k o w e j 1 R ad y  W y tw ó r ­
ców  S ku p szczyn y  J u g o s ło w ia ń ­
s k ie j z a tw ie rd z o n e  z o s ta ły  
p r o je k ty  ustaw ' o p rz e d łu ż e n iu  
m ocy o b o w ią z u ją c e j p la n ó w  
sp o łe czn ych  z 1955 ro k u  na  
1958.

I I  Zjazd
Rumuńskiej Partii 

Robotniczej
zakończył obrady
B U KAR ESZT. W  dniu 28 bm. 

zakończył obrady I I  Zjazd Ru­
muńskiej Partii Robotniczej. 
Zjazd wybrał Komitet Central­
ny RFR i Centralną Komisję 
Rewizyjną.

Na posiedzeniu odczytano ko­
m u n ik a t o posiedzeniu p len a r­
nym  nowowybranego K om ite tu  
Centralnego, na k tó rym  ukon­
s ty tuow ało  się B iu ro  Polityczne 
KC^ R um uńsk ie j P a r t ii R obotn i­
czej w  następującym  składzie 
G. G heorghiu-D ej, C h ivu Stoica, 
J. K iszyn iew sk i, G. Apostoł, A  
Moghioros, E. Bodnaras, M. 
Constantinescu, C. P irvu les tu , 
P. B orila , A . D rg ah ic i i N. Cau- 
cescu.

S ekretarzam i K C  RPR w y ­
bran i zostali: G. G heorghiu-Dej 
(pierwszy sekretarz), J, K iszy ­
n iew ski, N. Caucescu„ I. Fazę 
cao i I. Cosma.

Przem ówienie końcowe w y ­
głosił G. Gheorghiu-Dej.

T rZeba w ykorzystać ka id ą  okazję ! Takie  zdjęcie zrobione w
h torke°M°nn ^ Wl nia Zakupów św iątecznych przez w ioską  ak ­

to rkę  M arię  F rau  na pewno podniesie je j popularność.
r o t .  —  C A F

DSatzego 
zastrajkowali 
robotnicy 

A u stro -F ia ta
(Korespondencja własna z Wiednia)

IE D A W N O  parla - 
n e n t austriack i u- 
chw a lił ustawę o 
neutralności pań­
stwa. Decyzja ta 
była przez ludność 

n iec ie rp liw ie  oczekiwana i zo­
stała przyję ta  z entuzjazmem. 
W ten sposób k ra j nasz w k ro ­
czył na nową drogę.

W ojska okupacyjne opuściły 
ju ż  A ustrię . Naród austriack i 
może obecnie w yw ie rać  w ię k ­
szy w p ływ  na losy państwa. 
W p ływ  ten jest niezbędny. Su­
cha, fo rm alna decyzja par­
lam entu nie tw orzy jeszcze 
p raw dz iw e j neutralności ani 
rzeczyw istej dem okracji. Pod­
czas gdy część kó ł po litycz­
nych p rok lam u je  neutralność 
i m ów i o p rzy jaźn i ze wszyst­
k im i k ra jam i, druga część, a 
zwłaszcza prasa reakcyjną, 
określa ogłoszenie neu tra lno­
ści ja ko  ob jaw  słabości i chce 
ją  stosować ty lk o  w  sensie 
w o jskow ym , a w  rzeczyw isto­
ści sk łan ia  się k u  Zachodowi. 
Zresztą, nie ogranicza się to 
ty lk o  do skłonności.

W  parlam encie została prze­
forsowana reakcy jna  ustawa 
wojskow a, k tó ra  w brew  w o li 
m łodzieży p rzew idu je  zbyt 
w ie lką  arm ię, za d ług i okres 
służby w o jskow e j ł  reakcyjne, 
proniem ieckie dowództwo. — 
M łodzież postaw iono przed 
fa k ta m i dokonanym i, a le  je j 
w a lka  o praw dziw ą ne u tra l­
ność naszego państwa trw a .

lt jA  kongresie m łodzieży ro - 
11 botniczej, k tó ry  się odby ł 

w  zw iązku z przygotow aniam i 
do trzeciego kongresu austriac­
k ich  zw iązków  zawodowych, 
w ie lu  delegatów w yra z iło  oba­
wę, że służba w o jskow a będzie 
w ykorzystana d la  w ychow ania  
m łodzieży w  duchu ślepego 
posłuszeństwa, żeby na rozkaz 
nie zawahała się strzelać do 
swoich braci.

Delegaci zażądali przyznania 
poborowym  praw  obyw ate l­
skich oraz gw arancji, że służ­
ba w o jskow a nie spowoduje 
u tra ty  pracy, w ykonyw ane j 
poprzednio.

Na kongresie zażądano pod­
w yżk i plac dla praktykan tów . 
W ie lu  z nich musi część swych 
niskich zarobków oddawać do 
domu. Na przyk ład uczeń w  
warsztatach ślusarskich o trzy­
m uje w  pierwszym  roku nauki 
50 szylingów tygodniowo. A by 
sobie uprzytom nić, ja k  śmiesz­
nie niska jest ta zapłata, w y­
starczy porównać, ile  za to mo­
żna kup ić: uczniowski b ile t 
tram w a jow y  kosztuje tygod­
niow o 10 S, książka 40 —  60 S, 
b ile t do k ina  6 S.

Zażądano, by uczniom płaco­
no: w  pierwszym  roku pracy 
30 proc., w  drug im  50 proc., w  
trzec im  ro ku  70 proc. p łacy 
czeladnika.

W ażnym postulatem  w ysu­
n ię tym  przez wszystkich dele­
gatów na kongres m łodzieży 
robotniczej by ło  żądanie usta­
wowego uznania młodzieżo­
wych mężów zaufania i ochro­
ny ich przed szykanam i ze 
strony pracodawców, gdyż 
przedsiębiorcy często sam owol­
nie z w a ln ia li ich z pracy za tc, 
że bron ią p raw  swoich ko le ­
gów.

Jeden z delegatów opow ia­
da! o łam aniu przez pracodaw­
ców przepisów o ochronie 
p ra w  m łodzieży, co w  jego ob­
wodzie zdarza się praw ie  co­
dziennie. W  jednym  z przed­
sięb iorstw  uczniow ie są zm u­
szani do pracy poza usta lony­
m i godzinam i, w  innych zmu­
sza się ich do pracy nocnej 
Dotyczy to przede w szystkim  
p ra k tyka n tów  w  piekarniach, 
k tó rzy  muszą o w ie ie  wcze­
śn ie j przychodzić do pracy 
an iże li p rzew idu je  to  ustawa.
W m ałych przedsiębiorstwach 
uczniow ie są ca łkow ic ie  uza­
leżn ien i od swoich m ajstrów . 
Częste są w ypadk i pobicia ucz­
nia przez m ajstra . W ie lu  p rak­
tykan tó w  jest tak  zastraszo­
nych, że boją się nawet złożyć 
skargę na m ajstra . Częste są 
w ypadk i zmuszania uczniów 
do sprzątania m ieszkania m a j-

IM M  id
b u s m a n

i«,P o ls k i _  „ D z ia d y "  — ». 
K a m e ra ln y  — „D o m  k o b ie t
— S■ 1» (za m kn.), N a ro d o w y  —
„M a r ia  S tu a r t“  -—. a id *,n 
W spó łczesny — „H u z a rz y “  — 

19_ D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  
„T ra g e d ia  o p ty m is ty c z n a “  
g. 19, M ło d e j W a rsza w y  — 

„D o m b e y  i  s y n “  — g. 19 (M a r­
sza łko w ska  8), M ło d e j W arsza- 
>VY „ F a r fu r k a  k ró lo w e j B o - 
p y  — g. 16 „S tu d e n c k a  m l-  
fosć — g. 19.30, P o w sze ch n y
— „ Im ie n in y  p. D y re k to ra "  — 
g 19, L u d o w y  — „C h o r y  x

en a 18 (za m kn.),
„D ia b li  n a d a li"  -  

*  19. O pera  _  „R o m e o  1 J u -
1 a 19> O p e re tk a  — „N o ew  W e n e c ji“  -  g. 19, L a Ik a  _  
„K rz e s iw o “  — g. 17, G u liw e r
— „S y fo n  P s o tn ik "  — g. 17.

KINA
M o s k w a  — „K o z io łe c z e k "  —

g. 12, „Z a c z a ro w a n y  ro w e r “  — 
g. 14. 16. 18, 20, P ra h a  — „Z a ­
c z a ro w a n y  ro w e r "  — g. 14, 18, 
18, 20, P a lla d iu m  — „P rz e d  
p o to p e m " — g, 11, 14, 17, 20, 
Ś ląsk  — „D u m n a  k ró le w n a “ — 
g. 12. „D a m a  7. p o r t r e tu “  — g. 
14, 16. 18, 20. M u ra n ó w  — „ U -  
pad e k  E m ira lu “  — g. 15, 16, 
17, 18, 19, 20. P rz y ja ź ń  _

„D w a  ra z y  d w a  je s t p le ć "  —
*■ H , 13, 15. 17, g. 18.30 1 20.30 

' i i 0 łą c z n ie  z k o n c e rte m , 
M ło d a  G w a rd ia  — „J a ś  1 M a ł­
g o s ia "  g. n > „ M ic h a ł Ł o m o  

~  g- 13- 14. 16 g. 17.30 
1 19.30 seanse łą c z n ie  z k o n c e r-  
te m , P o lo n ia  —
~  g. 14, 16, 18, 20,’
„ I r e n a  do d o m u “  —10 On / __ s __

W y ro c z n ia "  
1 M a j — 
g- 14, 16,

18, 20 (n a d p r. W arszaw a  1905 
— „S a d k o "  -  g. 14, 

J* „ T r z p io tk a "  — g. i 8, 20.15 
(n a d p r. N ie d z ie ln y  p o r.), O cbo- 

~  „E lż b ie ta  -  Jo a n n a  -  L I -
s i^ in .a ta "  te ,- * ' 14’ 16’ ls - 70.15, s to l ic a  —„M ia s to  n ie u ja rz m io -

14, 16, „D o m  na 
p rz e d m ie ś c iu "  — g.
S yre na  — „S ze rszeń  
13.45, 16, 18.15, 20.30,
„P rz e d  s ą d e m " —
18, 20, D a r  — , — 
lu m b "  — g. 17, 19 
„M is t r z  ś w ia ta "  —
17 ' i d o ś ś  . - .

18 1 20.15,

Tęcza — 
g. 14, 18,

„ K r z y s z to f  K o -  
*“  O ls z ty n  — 

g. 17, 19,
Radość — „K o b ie ta  d o trz y m u  
je  a lo w a "  — g. 17, 19, M a zo w - 
* z e ~  „C z e rw o n a  o b e rż a "  — 
«■ 1«, 18, 20.

D N IA  30 G R U D N IA  1955 R. 
(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.54, 

W ia do m o śc i 5.05, 6.00
8.IM, 8.30, 12.04, 16.00,
23.00.

5.11 M u z y k a , 5.30 P o ra n n a  
ro z m a ito ś c i ro ln ic z e , 6.06 M o -

15.25,
7.00,

20.00,

z a lk a  m u z y c z n a , «.45 G im n a ­
s ty k a , 7.10 G ra  o rk ie s tra  M e - 
la c h n n o , 7.40 K a le n d a rz  ra ­
d io w y . 7.45 T a ń ce  lu d o w e  ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w , 8.06 M e lo d ia  
ro z ry w k o w e , 8.36 P ię k n e  g lo ­
sy, 9.00 B łę k itn a  sz ta fe ta , 9.40 
A u d y c ja  d la  p rz e d s z k o li, 10.00 
P a d e re w s k i: S onata  a -m o ll na 
s k rz y p c e  1 fo r te p ia n , 10.35 
P o ra n n y  k o n c e r t życzeń, 11.30 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P rz e g lą d  p ra s y , 12.15 M e lo d ie  
ro z ry w k o w e , 12.30 N a s w o j­
ską  n u tę , 13.00 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.10 A u d y c ja  d la  d z ie ­
c i, 13.40 P rz e rw a , 15.30 w  
s tro ju  d w o rz a n in a "  — o d c in e k  
p o w ie ś c i d la  d z ie c i, 16.10 Kom - 
c e r t m u z y k i ra d z ie o k ie i,  16.50 
P o ra d y  p ra k ty c z n e , 17.00 Ra­
d io w y  k u rs  n a u k i lę z y k a  ro ­
s y js k ie g o . 17.20 P le ś n i d u ń ­
sk ie , 17.40 U tw o ry  fo r te p ia ­
n ow e , 17.55 Ś p ie w a m y  p ie śn i 
i  p io s e n k i, 18.20 P e łn y m  g ło -
1 8 «  °T 5 p s w a ch  m ło d z ie ż y , 18.45 „ J a k  T u re k  u t r a c i!  swą 
szablę  na  K a r ło w y m  M o ś c ie "  
~  M . E. K lsch a ,

,,F e lie to n  m u z y c z n y “  _
m u z y k a  p o lska  na p ro g u  ro -  

2885 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.35 „P rz y g o d y  k a p ita -  

^ i aCaxSC" — słuołKrwtsko w g  p o w ie ś c i T . G a u tie r , 22.05 
M u zyK a  taneczna .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

stra lub do rozwożenia rec®« 
nym i wózkam i towarów . T a k i 
stan rzeczy w p ływ a  bardzo 
u jem nie na poziom nauczani® 
i k w a lif ik a c je  zawodowe prak* 
tykan tów .

A by  położyć kres te j samo« 
wroli t szykanom, m usi być 
wprowadzona nowroczesna u- 
stawa o szkoleniu zawodo* 
wym . Stare przepisy dotycząc* 
nauk i zawrodu nie odpowńada» 
ją  dzisiejszym w'ymaganiom, 
W w ie lu  wypadkach okres na« 
uk i jest za d ług i, w  innych —« 
z pnwodu prastępu techniczno* 
go — czas nauki okazał się za 
k ró tk i. Poza tym , szkolenie po­
w inno  być prowadzone w  w ie l­
k ich szkołach zawodowych 
przy zakładach pracy. W  A u ­
s tr ii szkoły tak ie  is tn ie ją  ty l­
ko przy tych zakładach, k tó ­
re b y ły  pod zarządem w ła d i 
radzieckich.

Poważnym problemem }e«t 
rów nież dyskrym inac ja  dziew­
cząt, k tó re  napo tyka ją  na t ru ­
dności wr nauce zawodu.
11 f  w ie lu  przedsiębiorstwach 
• *  A u s tr ii trw a ją  strajki« 

N ie  wszyscy s tra jk u ją  z tych 
samych powodów. W  V o ra rl- 
bergu s tra jk o w a li kolejarze i  
p racow n icy e lek trow n i, urzęd­
n icy  ł  celn icy — na znak p ro­
testu p rzeciw ko drożyźnie a r­
ty k u łó w  pierwszej p>otrzebj6« 
Od żn iw  praw ie wszystkie ar­
ty k u ły  spożywcze podrożały o 
5— 10 proc. W  W iedn iu  1 S ty r ii 
m ia ły  m iejsce s tra jk i ostrze­
gawcze tram w a ja rzy , h u tn i­
ków  1 górn ików . Żąda li on i 
zwiększenia płac o 200 S m ie­
sięcznie. Robotn icy różnych 
przedsiębiorstw  w iedeńskich, 
k tó re  b y ły  aż do zawarcia 
tra k ta tu  państwowego pod za­
rządem radzieckim , s tra jko ­
w a li, pjonieważ chciano Ich po­
zbaw ić uzyskanych zdobyczy 
socjalnych lub  też bezpodstaw­
nie zw a ln iać z pracy ludzi, 
k tó rzy  wszystkie swoje s iły  
pośw ięcili d la  dobra przedsię­
b iorstwa. S tra jko w a li, doma­
gając się, aby zakłady zaku­
pione z pieniędzy p>odatników 
austriack ich  nie przeszły w  
ręce p ryw atnych  w yzysk iw a- 
czy. Jedną z na jważnie jszych 
a k c ji robotniczych by ł ruch 
s tra jko w y  pracow n ików  zna­
nej fa b ry k i autobusów i sa­
mochodów ciężarowych A u - 
s tro-F ia t. Robotn icy A ustro - 
F iata i  w ie lu  in nych  przedsię­
b io rs tw  od dawna żądali 
upaństw ow ienia tych zakła­
dów. Jednakże przy pomocy 
am erykańskich w ładz okupa­
cyjnych m ia ły  one być pod­
stępnie przekazane w ie lk ie m u  
w łoskiem u przedsiębiorstwu 
F iat, w  k tó rym  g łów nym  u - 
działowcem jest w ie lk i ame­
ry k a ń s k i G eneral M o to r* 
T rust. R obotn icy A u s tro -F ia ta  
swoją zdecydowaną postawą 
w ykaza li, że w raz z całą klasą 
robotniczą A u s tr ii nie dopusz­
czą do wyprzedaży bogactw 
narodowych, a przede wszyst­
k im  austriack ie j ropy na fto­
wej, k tóra p>o raz pierwszy w  
h is to rii naszego k ra ju  znalazła 
się w  rękach austriackich.

Delegaci na kongres m ło ­
dzieży robotniczej przesiali do 
ro b o tn ikó w  A ustro -F ia ta  p i­
smo, w  k tó ry m  w yraża ją  s w o  
ją  solidarność z ich wa lką.

A ustriaccy robotnicy, za­
rów no m łodzi ja k  i starzy, w y ­
trw a le  dążą do umocnienia de­
m okra c ji, do poprawy bytu i 
do zachowania ca łkow ite j neu­
tra lnośc i naszego kra ju .

HERBERT KO LM ER
Wiedeń

Afgański
dyplomata
-przemytnikiem

broni
BEJRU T. D z ienn ik  „A l-A l 

b a r" in fo rm u je , że w  ubiegły! 
tygodn iu  p rz y b y ł do po rtu  • 
B e jruc ie  sta tek w ło sk i „Ani1 
R ia k “ . W śród 45 pasażeró 
zna jdow a ł się sekretarz ambi 
sady a fgan istańskie j w  Now yj 
Jorku , M uham m ed A kba r. M i 
iąc  paszport dyp lom atyczn 
M uham m ed A k b a r zażądał, ab 
wsz3istk:e fo rm alnośc i celne zt 
s ta ły  przeprowadzone ja k  na; 
szybciej. Pośpiech ten w y d a ł si 
ce ln ikom  podejrzany. Dokona 
on i re w iz ji 18 w a liz  należącyc 
do M uham m eda A kb a ra  i  zna 
leź li w  n ich  21.975 nabo jów  ka 
rab inow ych  m a rk i am erykan 
sk ie j „C h itn e y “ . w  toku  docho 
dzenia A k b a r p rzyzna ł się, ź 
w ^ z re  am un ic ję  z Nowego Jor 
Ku dla p lem ion afganistańskic l 
zna jdu jących  się w  pob liżu  gra 
sk ie l a fgan is tańsko-pakis tań

Podczas dalszych dochodzei 
w  tryb u n a le  w o jskow ym  Mu- 
hammed A k b a r w y ja śn ił, że pe­
wne ko ła  m iędzynarodow e przy. 
go lo w u ją  spisek m ający na ce­
lu  w yw o ła n ie  puczu w o jskow e­
go w  A fganistan ie .

Te know an ia  am erykańskie 
tłum aczą się tym  — pisze dzien­
n ik  — że rząd A fgan is tanu  nie 
chce przystąp ić  do pak tu  bag. 
dadzkięgo, k tó ry  zagraża suwe­
renności i  niezależności tego 
kraju.



Odzie jesteśmy w lekkoatletyce ?(6J

Ameryka ma
najlepszych skoczków

Udany rewanż 
hokeistów Suomi
Finlandia - Polska 4:3

M AR S ZA W A  28. X I I .  (Obsł. w!.). Rewanżowe spotkanie Polska — F in lan d ia  zakończyło 
sl^ w b rew  wsze lk im  oczekiwaniom  zwycięstwem  gości 4:3 (0:2 3 0, 1:1). T ym  samym hekc-

"  » u °m i Uł3al s i^ P° tw a rd e j i zaciętej walce rewanż za porażkę, ja k ą  ponieśli w  po­
przednich dw u meczach. "

Hu ItÉBM Síko ¡
ZOSfAĆ MISTRZEM

Ministerstwo Oświaty
o d p o w i a d a . . «

ku?tS:taw *?zar? Adam̂ k- vv*p*cm-
koncie zwycięst

D OSC dz iw ny przebieg ma 
kariera Edka Adamczyka 
Poznaliśmy go jako skocz­

ka w dal i doskonały m ateria ł 
na 10-boistę. W skoku w  dal 
Adamczyk doszedł do 7,44 (na j­
lepszy w yn ik  w  Europie w ro­
ku 1949), w 10-boju reprezento­
w a ł Polskę na Igrzyskach O lim ­
p ijsk ich  w Londynie (1948) i na 
m istrzostwach Europy w  B ru ­
kseli (1950).

W 10-boju najsłabszą konku­
rencją Adamczyka by ł skok o 
tyczce. Zaczął też Edek usilnie 
pracować nad tą konkurencją 
i  w  rezultacie porzucił skok w 
da l | 10- bój, a dziś należy do 
najlepszych tyczkarzy europej­
skich Ma on na swym  koncie 
d. dobry w  «kall europejskiej 
w y n ik  — 4,43 I zwycięstwo w 
bezpośrednim spotkaniu z re­
kordzistą Europy (4,50) Finem 
Landstroemem.

W  ś w ia to w e ) h ie ra rc h ii n a ile n s l w  
A ra«»'ykanie. D a- 

le c y  od re lco rdu  św ia ta  (4,771 os ią ­
g a ją  je d n a k  dużo lepsze w v n 'ik l od 
E u ro p e jc z y k ó w . N a jlep szy  je s t w  
d a lszym  c iągu, m is trz  o lim p t is k i 2 
H e ls in e k  -  R ichard» . U z y tk S  on  w  
b ieżącym  ro k u  4,93.

n a j l e p s z e  w y n ik i  
Ś W IA T

Richarda 4,65 
Braff 4.59,7 
Smith 4,54 

EUROPA
Landstroem 4,50 
F in landia 
Lundberg 4,45 
Szwecja 
Adamczyk 4,43 

PO LSKA
Adam czyk 4,43 
Janiszewski 4,30 
Ważny 4,30

W  1952 roku reprezentował 
Polskę w Helsinkach Ważny,
Zakończył on karierę na wyso­
kości 3.80 m.

Rozwiązanie
zadań

r o z w i ą z a n i e  z a d a n i a
z  NR 173$

U k o ś n ik . P ra w o  skośnie w  dół*
ru lo n , w ie k o , ru nd a , ko m ar, 
M iń s k , anons, żebro, k u tw a  sy ­
ro p , p u ła p , f lo ta ,  A lla h , ranga, 
adres, n a p ó r, kokos. A lb in ,  heros. 
P ra w o sko śn ie  w  g órą : k u te r , mo 
t y  w , a k to r , re k in ,  K u tn o , S y ria ,

fiodaż, fre s k , awans, P ablo, A d e - 
a, h a ra p , k o n a r, A ga ta , heban, 

•k a la , notes, s k w e r.
Za d o b re  ro zw ią za n ie  zadan ia  

? n r  1733 n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
t r z y m u ją :  J . C ze rn e ck i — Opole, 
u l.  D a m ro ta  3, J . F il ip o w ic z  — 
B ia ły s to k , u l.  S ta lin a  4, 8. G aw . 
lo w s k i — je d n . w o js k ., J. L in -  
k ie w ic *  — L u b l in ,  u l.  D ziesiąta  
143, C. M ie rn ik  — S k a rż y s k o -K a ­
m ie n n a , a l. S ta lin a  60. C. P a c io r­
k ie w ic z  — S iec ień , pow . P łock  
H  R ią c o w a  — S ta lln o g ró d , u l. 1 
M a ja  73. K . S zam ot — Ć m ie ló w  
O p a to w sk i, u l.  O pa tow ska  « M. 
S z k u te k  — C ieszyn , u l.  S taw ow a  
3, K . W ie czo re k  — Z ło to ry ja ,  u l. 
Z a g ro d z ie ń ska  7.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z N R  1739

E e b u s o g ra f: A dam  M ic k ie w ie *  
— S onety  K ry m s k ie . (N ie k ra so w , 
m a k i, M a r ty ,  c, d ysk , i ,  m j e-  
cze).

Za  d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  
i  n r  1739 n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
t r z y m u ją :  w ,  B a n aszk ie w icz  — 
W o tó w  $1., u l. S ien k ie w icza  3, 
M . F o łty n  — W ysoka  Ze lew ska , 
p ow . Z a w ie rc ie , J. J a c k ie w ic z  — 
G o rlic e , u l.  Ś w ie rcze w sk ie g o  73 
M . J ą k n e r  — N o w y  T a rg . u l S w ’ 
A n n y  53. E. M tc iń s k ! — S ie 
w ie rz , u l.  S ta lin a  40, E . O g ro - 
d o w c z y k  — M ław a , u l. P ło c k a  
34, K . S p a łe k  — O s tró w  W ik o  
u l.  K a ttska  75, H . W ik to ro w ie *  — 
Jedn. w o js k ., F. Z m y s lo w s k i — 
je d n . w o js k . B. 2 y c z y ń s k a  — M l-  
r o tk l ,  pow ., S ta ro g a rd  Gd.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA
Z  NR 1741

L o g o g ry f w ią z a n y : s ita  ZSRR 
to  s iła  p o k o ju  (kodeks — s ta te k , 
k o c io ł — ła jd a k , ka losz—zeskok 
k o n tu r  — rz e m y k , k a rn e t — ue  
n e k , k ro k u s  — szarak , k o z io ł — 
ła w n ik ,  pączek (w spak) _  p ią te k  
k o ło a k  — k o n ia k , k o n w ó i — I» -’ 
k u e k , k lo c k i — im b ry k , ko ro n a  
— A la ry k ,  kom pas  — S w ota k , 
k a r te r  — R y b n ik . K ro sno  -  ob­
rz ę k . k io s k i—ik rz a k . k w a r ta  — 
a m o re k . k im o n o  — o be re k  k o la n o  
— osesek, k a k a d u  — u ry w e k )

Za d o b re  ro zw ią zan ie  zadań 'a 
z n r  1741 n a g ro d y  ks ią żko w e  o 
t r z y m u ją :  E A rc is z e w s k i — g )a.  
Jys to k , u l.  K ra s iń s k ie g o  2, M . 
B a b ik  — A n d ry c h ó w , u l. O br. 
S ta lin g ra d u  116, M . B rz y s k i — 
Z am ość, u l.  N o w y  R yn e k  17, 
W . D ec — je d n . w o js k ., C. Ma- 
z ie w s k a  — S u w a łk i,  u l. 23 p aż 
d ż ie rh ik a  34, J. P otoczek — B y ł 
to m , u b  M a c ie jo w s k ie j 22, j .  R y ­
b ic k i  — S zu b in , u l K e yń ska  14, 
Z . s a tu ia  — je d n . w o js k  , 
M . S kó ra  — C zeehow ice -M ias to , 
u i  B a rb a ry  499. 31. Z im n y  — 
C ze ladź, u l.  R e y m o n ta  16.

Po tyczce na js iln ie jszym  na­
szym punktem  ze skoków jest 
skok w  dal. Posiadamy w  te j 
konkurenc ji Grabowskiego 
Iwańskiego i Kropid iowskiego. 
Każdy 7. nich ma w  tym  roku 
na swym koncie w ie lk ie  sukce­
sy i... kom prom itu jące wprost 
w yn ik i.

Najlepsze w y n ik i na święcie 
osiągnęli A m erykan ie  Range 
8,03 i Bennet 8,01, w  Europie 
N iem iec Oberbeck 7,62, Foeidesi 
(W ęgry) 7,61 oraz N iem iec K rü ­
ger i G rabowski — obaj po 7,55. 
Najlepszy rezu lta t Iwańskiego 
to 7,50, K rop id łow skiego 7,42.

W roku przed Igrzyskam i 
w a rto  wspomnieć, że G rabow­
ski w  Helsinkach nie skoczy! 
natvet 7 m.

S trac iliśm y dość silną pozy­
cję  w  tró jskoku. Nasi zawodni­
cy przegryw a li w  tym  roku z 
w ielom a skoczkami europejski­
m i, z k tó rym i poprzednio zw y­
ciężali. W einberg reprezentował 
Polskę na Igrzyskach, teraz n ie  
'w idzim y kandydata na o lim p ij­
czyka.

Najlepsze w y n ik i na śwtecie 
osiągnęli B razy lijczyk  da S il­
va  16,58 (rek. świata), reko r­
dzista ZSRR i  Europy Szczer- 
bakow  16,35 i  reprezentant 
Wenezueli Devonish 16.13. W 
Europie za Szczerbakowem u- 
p lasowali się jego rodak Czen 
15,85 i  Czechosłowak Rehak 
15,82. W Polsce 15 m przekro ­
czy li: Dziew olskl 15,41, K ow a l 
15.21, W einberg 15,14 i  M a li­
szewski 15 m.

W skoku w zw yż najlepszym  
w yn ik iem  leg itym u je  się A m e­
ry k a n in  Shelton 2 m 11,5 cm. 
Przegrał op jednak k ilk a  razy 
ze Szwedem Nilsonem, którego 
najlepszy w y n ik  tegoroczny w y ­
nosi 2.10 W Am eryce rew elacją 
b y ł 16-Ietni Dumas 2,09, w  E u­
ropie — S itk in  (ZSRR) i K ova r ( 
(CSR) obaj po 2.05. Nasz n a j­
lepszy skoczek Fabrykow ski o- 
siągnął zaledwie 1,97, a w ięc 
tyle, co zwycięzca o lim p ijs k i * 
roku 1932. Teraz jest Fabrykow - i 
ski dopiero w  trzecie j europej- : 
skie j dziesiątce. Za słabo, by 
marzyć o Melbourne.

S. S IE N IA R S K I

„Psiogłowcy" — film prod.
C iechosłow acfe ie i 1955 r .  Sce­
n a riu s z : M . F r ic z , O. K lr c h -  
n e r, J, M a r ia n e k . R eżyse ria  — 
M a r t in  F r ic z . Z d ję c ia  — Jan 
S ta llic h . M u z y k a  —  E. F. B n - 
r tz n .

i CENARIUSZ tego 
I f ilm u  opracowano 
In a  podstaw ie po- 
I wieści k lasyka  l i ­

te ra tu ry  czeskiej 
J  A lojzego Jiraska 

Pt. „Psiogłowcy", uznanej 
zgodnie za jedno z n a jw y -

W kroju...
T' -j  * Zapaśnicza zwróciła 

w« do a u kc ji zapasów  G X K F  
*  p ro p o z y c ją  ro z e g ra n ia  m  «- 
d zypa ń s tw o w e g o  s p o tka n i«  

sekcja rapa- 
«ów  G K K F  w y r a z i ł*  zgodą, 
p ro p o n u ją c  m ecz w  Polać« w  
d ru g ie j p o ło w i«  m a rca , a spot­
k a n ie  re w a n żo w e  w  E g ip c ie  w  
1967 r .

...1 na świecie
. B E R L IN . C z te ry  m ię d z y n a ro ­

dow e K o n k u rs y  « ko kó w  n a r­
c ia rs k ic h  na p oc z ą tk u  s tyczn ia  
'’ Chą '■‘■‘ie  ką p rz e d o l'm p ils k ą  
p ró b a  c z o łó w k . e u ro p e js k ie !. 
Szczególn ie  c :e ka \v :e  7-ap<v,via- 
d a ją  ,<ne: k o n k u ra  s y lw e s tro w y  
31 g ru d n ia  w  O b e rs td o :-f ( 
k o n k u rs  n o w o ro c z n y  1 » tycz ­
n ia  w  G a rm isch . w obu  w ez­
m ą  u d z ia ł n a jle p s i sko czko ­
w ie  N o rw e g u  i F in la n d ii 1 
w !ę c  n a jp o w a ż n ie js i k a n d y d a ­
c i do m e d a li w  C o r t in io .

I> v ą  pozosta łe  k o n k u rs y  o d ­
będą się w  In n s b ru e k u  8 
■ tyczn ia  4 w  B is c h o fs h o fe n  8 
» tyczn ia .

L O N D Y N . A n rle i.s k : Z w ią z e k  
T e n is o w y , o rg a n iz a to r  ro 7 ,r-v - 
w e k  o P u c h a r D av is»  w  s tre ­
f ie  e u ro p e js k ie !, p od a ł do w '.a- 
domoAei. że do tu r n ie ju  zg ło ­
s iło  się d o tych czas  sześó 
p a ń s tw : P o lska . I r la n d ia ,  P a­
k is ta n . B e lg ia , E g ip t 1 A n g lia . 
T e rm in  zgłoszeń u p ły w a  13 
s ty c z n ia , s loso w a n ie  ro z g ry ­
w e k  odb ę d z ie  się w  M e lb o u rn e  
*3 s ty c z n ia .

B U D A P E S Z T . P i łk a rs k i
m .s trz  F ra n c ji  S ta de R eim s 
z re m is o w a ł w  środę  79 hm . 
W B udapeszcie , w  re w a n ż o ­
w y m  m eczu ć w ie rć f in a ło w y m  
o P u c h a r E u ro p y  z w ic e m i­
s trze m  W ę g ie r V oe roes Lobngo  
4'4 (3:1). P o n ie w aż  F ra n c u z i 
w y g r a l i  p i e rw sze  sooiflcanie 
4.2, z a k w a l if ik o w a li  z ię  ty m  
a a m ym  do p ó łf in a łu  P uchairu .

B U D A P E S Z T . S p o rto w c y  
w ę g ie rs c y  p o p ra w il i  w  ty m  
ro k u  35 ra z y  re k o rd y  ś w ia to ­
w e , 19 ra z y  re k o rd y  E u ro p y  1 
302 ra z y  re k o rd y  k ra to w e . 
P ięć  re k o rd ó w  św ia ta  p o b ił 
Ih a ro s , dwa — R ozsavoe lgy i 1 
Jeden — T a b o ri. T rz y  re k o rd y  
p o p ra w io n o  w  chodz ie  (S om o- 
g y i i  R oka ) o raz  dw a — w  
p ły w a n iu  (E w a S ze ke iy  400 m  
zm ień , ł  sz ta fe ta  4 x  100 m  
imien.).

Z U R Y C H . W  d o ro c z n y m  tu r ­
n ie ju  h o k e jo w y m  o  P u c h a r 
S pe ng le ra , ro z g ry w a n y m  w  
D avoe, cze cho s ło w a ck i zespół 
R ud a  H vezd a  p o k o n a ł w  
p ie rw sz jT D  m e czu  In te r  (Me­
d io la n ) 3:3.

Trudno przewidzieć, ja k i b y ł­
by rezu lta t tego spotkania, gdy­
by reprezentacja nasza w ystąp i­
ła w  norm alnym  składzie.

Drużyna polska przystąpi - 
ła  jednak do g ry  ty lk o  z 
dwoma atakam i, p rzy czym 
pierwszy b y ł zdekompletowa - 
ny - b rak iem  kontuzjowanego 
Nowaka. M iejsce jego za - 
ją ł Czech, n ie  zawsze um ie­
jący znaleźć w spólny ję zyk  z 
K u rk ie m  i Janiczką. Zabrakło  
także O lczyka w  obronie. Bro- 
mowicz, k tó ry  go zastąpił nie 
spe łn ił swego zadania zadowa - 
lająco.

M ając przed sobą ta k  osła­
b iony zespół, F inow ie  za wszel­
ką cenę dążyli do zrewanżowa- 
nia się. Co prawda pierwsza ter.

będą powodzeniem. Już w  d ru ­
giej m inucie  Polska prowadzi 
1:0. Janiczko w yw a lczy ł p rzy 
praw ej bandzie krążek, oddał 
do środka K u rk o w i, k tó ry  p re­
cyzyjną „k le p k ą " um ieścił go 
w  siatce. Do 18 m in u ty  p ie rw ­
szej te rc ji w y n ik  nie ulega 
zmianie. Polacy często w p ra w ­
dzie atakują , ale F inow ie  ró w ­
nocześnie dobrze bronią się.

W  19 m inucie  Y iita la  w  bram

wypadam i. S troną przeważającą 
są jednak hokeiści polscy. A le  
nie są w  stanie uw idocznić te j 
przewagi w  postaci b ram ki.

W  ostatn ie j te rc ji nasi hoke­
iści s taw ia ją  wszystko na Jedną 
kartę. Do 57 m in u ty  trw a  fo r ­
malne oblężenie b ra m k i V lita ia . 
F inow ie  bronią się twardo. 
Wreszcie pada upragniona w y ­
rów nu jąca bram ka. Chodakow-

, SM da lek im  ostrym  strzałem 
ce gości k a p itu lu je  przed cel- na 3 ., w
nym  strzałem  H. Skarżyńskie­
go.

F a ta lny przebieg m ia ła  dla 
naszych hokeistów  druga te r­
cja. W  ciągu 4 m in u t g ry  s tra ­
c iliśm y 3 b ram ki, k tó re  przesą­
dz iły  o w y n ik u  meczu. Po zdo­
byciu trzecie j b ra m k i (25 m l-

cja meczu byna jm nie j nie wska- ■ nuta gry) goście wzm acnia ją 
żuje, lż Ich am bicje uwieńczone ; ofensywę, a taku jąc najczęściej

chw ilę  później m om ent n ieuwa­
gi Kocząba w yko rzysta li goście, 
którzy jednym  z n ielicznych w y ­
padów zdobyli czwartą, zwycię­
ską bramkę,

W  sumie reprezentanci polscy 
w ypad li znacznie gorzej niż we 
w to rkow ym  meczu z H e ls inka­
mi.

B ram k i d la  zwycięzców zdo­
b y li: Rastio —  2, Luosterinen i 
K ilp io e  po 1. D la P olski: K u ­
rek, Skarżyński, Chodakowski,

Zd.

się pięknym językiem, staran­
ną kom pozycją, postacie są 
żywe i  plastyczne. Książka 
da je bogaty obraz środow i­
ska, epoki, m ów i o sprawach 
w ie lk ich  i obok n ich o n a j­
bardzie j In tym nych .

Jak w yg ląda sprawa w  f i l ­
mie?

W  w yw iadz ie  dla prasy sce­
narzyści f ilm u : M a rt in  Fricz. 
O tokar K irc h n e r 1 J irz i Ma- 
rzanek ośw iadczyli: „S ta ra liś ­
m y się g łów n ie  o to, aby J i-

M aria  Bukowa, jedna  *  najpoważnie jszych kandydatek do w y ­
jazdu na zimowe igrzyska o lim p ijsk ie  do C ortina d'Ampezzo 
na chw ilę  przed startem  do biegu e lim inacyjnego na 10 km ’.

f o t .  — C A F

przyk ładz ie  konieczna w ięc 
by ła  selekcja powieściowego 
m ateria łu , odrzucenie jednych 
w ą tków , „u film o w ie n ie " in ­
nych.

N ieste ty  jednak f i lm  Fricza 
zubożył powieść Jiraska, nie 
w ch łoną ł w  siebie i nie prze­
tw o rzy ł najcennie jszych cech 
jego prozy. Co praw da n ie ła ­
tw a  to sprawa oddać w  ob­
razie f ilm o w y m  w szystkie  za­
le ty  lite rack iego  pierwowzoru, 
w  film ie , k tó ry  n ie  może bez-

Niespodziewana porażka

S z w e c ja  —

C S R  6 : 1
w  hokeju

SZTO K H O LM . Szwedzka re­
prezentacja hokejowa pokonała 
w  śrqdę w ieczorem  w  Sztokhol­
m ie Czechosłowację 6:1 (1:0, 2:0. 
3:1), rew anżując się za porażkę 
poniesioną w  poniedzia łek (1:9).

Szwedzi zm ie n ili znacznie 
skład i zagrali dużo lep ie j niż 
w  p ierw szym  meczu. B ram k i 
zdobyli Oeberg 2 oraz Nurm ela, 
R. Pettersson. L u n d va ll i  S. 
Andersson. Strzelcem  bram ki 
dla CSR b y ł Fako.

r -— O każdym  praw ie 
] g  1 spotkaniu między -
I h #  narodowym , zakoń-
I | p  czonym n iepow o-
I i  dzeniem, podobnie

zresztą ja k  i w  n ie­
których wypowiedziach „sztan­
darow ej“  dyskusji —  m ów i 
się powszechnie o kon iecz­
ności szerszego widzenia spor­
tu, o konieczności oparcia 
go o mocne fundam enty — 
o m łodzież i  szkołę. S łusz­
ne te postula ty pozostają je d ­
nak bardzo często — jaK do­
tychczas — ty k o  dezyderata­
mi. — i  to nie wyłącznie, jak  
us iłu ją  sugerować n iektórzy dy ­
skutanci na łamach „Sztanda­
ru  M łodych“ , z w in y  M in i ­
sterstwa Oświaty. Oczywiście i 
w pracy sportowej w  szkodach 
jest jeszcze w iele braków. M oż­
na by wym ienić główne z nich 
ja it np.: słabe w y n ik i pracy 
n iektórych nauczycieli wycho­
w ania  fizycznego (nie wyłącza­
jąc absoiw-entow wyższych u- 
czeini wychowania fizycznego), 
niewystarczająca — nprna 
znacznego wzrostu — baza nsa- 
teria ina, niezadowalająca jesz­
cze nadal praca szkolnych ko i 
sportowych (które nie po tra fiły  
zasięgiem swoim  ogarnąć w ię k ­
szej części młodzieży i  orga­
nizować a trakcy jnych  zajęć), 
niesprzyja jąca w  części szkól 
atmosfera d la  w ychowania f i ­
zycznego, zdarzające się wciąż 
jeszcze w ypadk i zam iany go­
dzin wych. fiz, na lekcje  in ­
nych przedmiotów.

Te i szereg innych braków  
podobnych do poruszanych o- 
becnie przez czyte ln ików  
„Sztandaru M łodych“ , byty już 
dawno tematem specjalnego po­
siedzenia Kolegium  M in is te r­
stwa Oświaty. W swoje j uchwa­
le z lutego 1953 r. M in is ters tw o 
w ytyczyło  drogi likw idow an ia  
tych niedociągnięć. Uchwala ta 
jest nadal wytyczną pracy dla 
adm in is trac ji szkolnej i wszyst­
k ich szkół oraz placówek w y­
chowawczych. Troska o sport 
w szkole nie może się jednak 
ograniczać ty lk o  do M in is te r­
stwa Oświaty. Ważną ro lę m a­
ją  tu do spełn ienia m. in. rady 
narodowe.

! •

Film historyczny 
malowankaczy

dziel tego au-bitn ie jszych 
tora.

Jest to  epopeja historyczna 
o walce chłopów czeskich 
przeciw  panom feudalnym , 
odbiera jącym  im  pradawne 
p rzyw ile je  i swobody gm inne 
uzyskane jeszcze przed w ie ­
kam i. Ich  w a lka  oprócz cech 
społecznych nosiła również 
wyraźne znamiona narodowe, 
bowiem  m ożnow ładztwo w 
Czechach X V I I  w ieku, stara­
jące się narzucić chłopstwu 
ja rzm o pańszczyzny, bvło 
g łow n ie pochodzenia n iem iec­
kiego.

Fowieść J iraska odznacza 

n i - » —  luWffW^**MT fT fT i

rasek pozostał J łrask lem , Jas­
ne jes t jednak, że w  dw ugo­
dzinnym  f ilm ie  m usieliśm y 
niejedno skreślić, a całość 
przystosować do wym agań 
sztuki film o w e j. Chcieliśm y 
jednak, aby dzieło nasze tak  
odzia ły wa ło na w idzów  ja k  
książka Jiraska".

A  w ięc zamierzenia dość 
ambitne. Szkoda ty lko , że 
e fekt p racy scenarzystów i 
reżysera nie pokryw a się z 
Ich planami twórczym i.

Jak powszechnie wiadomo 
f i l r i  n ie  znosi zbyt dużej i lo ­
ści w ą tkó w  i pierwszoplano­
wych postaci, w om awianym

C o Ju t z ro b iliś m y ?

IST ARTO  sobie dziś, k iedy 
* '  kończym y plan sześciolet­

ni, zadać pytanie ; Czego doko­
na liśm y w  m in ionym  dziesię­
cioleciu?

Przyczyn i  się to  bezwzględ­
nie do uzyskania pełniejszej 
oceny naszej pracy.

iviinii»tfe*ć»tvvo Gł» w ia ty  zo rg a n lzo - 
w a to  m . m . ;*•»-! k u rs y , podczas 
k to r y c n  p rze szko lo n o  pon a d  ¿2 
ty s . n a u c z y c ie li w y e n . f iz .  w  w y -  
n u tu  te j a icc ji o ^o io  2 tys , n a ­
uczyc ie  a  w i.  u k o ń c z y ło  w yższy  
k u rs  n a u c z y c ie ls k i, a ponad  i.0u0 
n a u c z y c ie li,  po  zwożeniu e g za m in u  
uproszczonego , z d o b y ło  K w a l i f i ­
k a c je  ao n au cza n ia  w  szko ła ch  
s re u n ic h . I^ow o ia u o  13 lic e ó w  pe- 
d a g o g ic z n y c h  ty p u  w f.,  k tó re  bę- 
u 4 a a w a ty  o k o io  i.iwu a o s o iw c n - 
to w  ro c z n ie , r^a z a p o czą tko w a ­
n y c h  p rzed  d w o m a  ta ty  uoozacn 
m n ic h  p rzeszko lo no  t> tys . n u o - 
d y c n  a k ty w is tó w  b K S . u tw o rz o ­
no  sp e c ja ln e  czasop ism o „W y c n o -  
w a n ie  i iz y c z n e  w  S z k o le ”  o n a ­
k ła d z ie  oko Io 10 ty s . egze m p la ­
rz y , k tó re  m a  pom oc n a u c z y c ie ­
lo w i w  t .  w  ro z w ią z y w a n iu  n a ­
p o ty k a n y c h  tru d n o ś c i.

P o p ra w ia  aie baza m a te r ia ln a . 
Ś w ia d czy  o ty m  p o ró w n a m e  uos- 
c 1 ś ro d k ó w  b u d ż e to w y c h , p rz e ­
zn aczony c n  na  w y c h o w a n ie  n -  
zy c  zn© w  a z k o liu e rw ie , n p , w  
ro k u  1955 p rzeznaczono  ponad  
35.000.000 z ł n a  s p o r t s z k o ln y , m e  
W lic z a ją c  k re d y tó w , p rzeznaczo ­
n y c h  na  b u d o w n ic tw o  sa i g im ­
n a s ty c z n y c h  i  bo ia k . W y ra ź n y  po­
s tę p  o s ią g n ę liś m y  ró w n ie ż  w  ro z ­
w o ju  o rg a n iz a c y jn y m  s z k o ln y c h  1 
k ó ł  s p o r to w y c h ; w  ro k u  ¿947 
m ie liś m y  529 S K S  z 34.000 c z ło n - I 
k o  w , w  ro k u  o b e cn ym  m a m v 
o k o ło  3.000 S K S  do k tó ry c h  
le ż y  250.000 u c zn ió w .

bie w y ra in fe  powiedzieć, 4$ wy* 
e lim inow anie ich wymaga wie­
lu  posunięć ze strony szeregu 
czynników.

Co będiiamy robić, 
b y  było le p ie j?

A M Y  praw o oczekiwać, a 
pewne prace wstępne na 

to wskazują, że wyższe uczelnia 
wf. będą lepie j przygotowywa- 

' ly  kad ry  nauczycieli wychowa­
nia fizycznego. N e p o d r? * « s ic n >  
poziomu w p łyn ie  p.
jektowane przed i 
w liceach pedagoj 

L iczym y na w . 
tychczas udziai 
drużyn harcerski« 
zakresie wychów 
go. Pomoc ta j 
potrzebna w  ,szł 
rych w ym ia r got 
wanie fizyczne ie 
wadzenie obozów 
typu harcersk ie j 
liceów pedagogi« . 
m a tyk i wychowania fizycznego 
do program u sem inariów  dla  
przewodników  drużyn harcers­
kich przyczyni się n iew ą tp li­
w ie do większego włączenia się 
organizacji harcerskie j do ży­
cia sportowego szkoły.

N a u c z y c ie lo m  p ra c u ją c y m  w 
s z k o ln y m  k o le  s p o r to w y m  za liczo ­
no  g o d z in y  p ra c y  do w y m ia ru  ob ­
ję te g o  uposażen iem . W  ien  sposób 
p o w s ta ły  w a r u n k i d la  pod n ies ie ­
n ia  p o z io m u  p ra c y  w  k o le . L ic z y -  
rn y  na to , że szko ln e  k o la  s p o r­
to w e , p rz y  n o w y m  p la n ie  n aucza ­
li.a , p rz e jm ą  zadan ia , re a lizo w a n a  

po<?czas g o d z in  p rz y s p o ­
so b ie n ia  sp o rto w e g o . K o ła  sporto­
w e p o w in n y  le p ie j w y k o rz y s ta ć  
p rz e s z k o lo n y  aktyw« s p o rto w y , dą­
żyć  do o b ję c ia  swa d z ia ła ln o ś c ią  
ja . ;  n a jsze rsze j rzeszy u czn ió w  I  
s tw a rz a ć  w a ru n k i d la  d osko n a le ­
n ia  się  w  w y b ra n e j d y s c y p lin ie  
s p o rto w e j. T rze b a  je d n a k  p rze ­
s trzec  SKS p rzed  w y p a c z e n ia m i 
w  p ra c y , zw łaszcza  w  o k re s ie  p rz y ­
g o to w a ń  do za w o d ó w  s p o rto w y c h . 
W ów czas często z w ra ca  się uw agę  
ty lk o  na tre n in g  d ru ż y n y  re p re z e n ­
ta c y jn e j,  a z a rue d b u je  p ozosta łych  
c z ło n k ó w  s e k c ji s p o rto w y c h .

W arto  nadmienić, że w  te j 
c h w ili rozważa się p ro je k t po­
wołan ia zrzeszenia sportowego 
dla  młodzie,' 
kształcących.

Potrze
fac

C  ZCZEGÓL 
^  okazać
s p o r t o w y m  z 
które pow inn 
je  boiska i 
we oraz ud  
s truk to rsk ie j.
zrzeszeniach -i
chcielibyśm y
kreś lić  z c a ! . . ....
pragniem y w  nich w idzieć 
praw dziw ych sojuszników w  
walce o w y n ik i nauczania i  w y ­
chowania.

Ze s p o rte m  w ią ż e  słę ró w n ie ż  
za ga d n ie n ie  s p e c ja liz a c ji s p o rto ­
w e j — w  ja k im  w ie k u  i  w  ja k ic h  
d y s c y p lin a c h  m ożna  ją  rozpocząć. 
P a n u je  w  te j d z ie d z in ie  p ra w d z i­
w y  chaos. Is tn ie je  w ie le  ro z m a ity c h  
te o ry je k . Z w ró c il iś m y  się  w ie c  do 
In s ty tu tu  N a u k o w e g o  K u lt u r y  F i­
z yczn e j o p o d ję c ie  badań  n a u k o ­
w y c h  w  te j i  w  in n y c h  d z ie d z i- 
nach , w  oparedu o k tó re  cheie  -  
I io y s m y  ro z w ija ć  w y c h o w a n ie  f i ­
zyczne  w  s z k o ln ic tw ie .

M am y zapewnioną stałą po­
moc M iędzyszkolnej Poradni 
Lekarsk ie j w  Warszawie, k tó ­
ra przy pomocy ek ipy lekars­
k ie j przeprowadza badania na­
ukowe podczas centra lnych 
ig rzysk harcerskich.

Więcej

0

pośrednio ukazywać m yś li i 
w ew nętrznych przeżyć boha­
tera, gdzie wszystko jes t b a r­
dziej namacalne, konkretne. 
Żeby dokonać tego, trzeba du­
żych um ie ję tności scenarzy­
sty, reżysera, operatora, m u­
zyka,  ̂ aktorów , w  film o w e j 
w e rs ji „P siog łow ców " zaw iódł 
g łów n ie  scenariusz, n iezbyt 
zręcznie skonstruowany i — co 
gorsze —  posługujący się 
sztucznym, wygładzonym  d ia ­
logiem  bez niedom ów ień j  od­
dechu, bardzo uroczystym  i 
opisowym. Gra aktorska grze 
szy często zbytn im  patosem 
i  m anierą teatra lną.

T a len t reżysera M artin a  
Fricza znać g łów n ie  w  sce­
nach zb iorow ych —  zbro jne- 
lo bun tu  ch łopów  grom adzą­

cych się pod sztandarem z 
psią głową (stąd nazwa — 
Psiogłowcy) 1 tłum ien ia  po­
wstan ia przez wojsko. M a r­
t in  F ricz  należy do czo łów ki 
film o w ców  czechosłowackich. 
Z rea lizow ał on jeden z n a j­
lepszych czeskich f ilm ó w  po­
wojennych, p iękną kom edio­
wą ba jkę  „Cesarski p iekarz", 
f i lm  ta k  bardzo film o w y  
(św iadom ie stosuję tu  to ze­
staw ienie słów, bow iem  p rzy ­
m io tn ik  „ f i lm o w y “  może być 
na jwyższym  kom plem entem  
dla f ilm u , k tó ry  dziś tak  czę­
sto w yrzeka się swej odrębno­
ści środków artystycznych na 
rzecz lite ra tu ry  lu b  teatru).. 
Ostatniego f ilm u  Fricza nie 
można jednak zaliczyć do je ­
go osiągnięć. Z ły  scenariusz 
nie dawał pola do popisu dla 
reżysera.

Postaciom bohaterów  _ u _
czestn ików  historycznego p ro ­
cesu zarysowanym  w  scena­
riuszu, b rak bogactwa prze­
żyć wewnętrznych, n iew ie le  
dzieje się w  nich samych. 
W szystko dzieje się ty lk o  
dookoła nich, a to, co przeży­
w a ją  sami, nie jest zbyt waż- 
ne,i n.’ 8 O g ry w a  zasadniczej 
ro li, nie ma żadnego w p ływ u  
na przebieg wydarzeń. Nie 
przyznano im  pe łnow ym iaro ­
wych, norm alnych ludzk ich  
óusz, nie pu lsu je  w  n ich ży ­
cie.

Sum ując w szystkie  „za “  t 
„p rze c iw “  f ilm u  obaw iałabym  
się nazwać go bez zastrzeżeń 
„h is to rycznym ". N ie jes t to 
bow iem  obraz h istoryczny, ale 
raczej historyczna m alow an­
ka, zb iór barw nych ilu s tra ­
c ji do ks iążk i Jiraska, pow ią ­
zanych fabu łą  te j powieści.

M O L,
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Ł Atrakcyjny kalendarz 
sportowy

| D roku 1933 mam y ju ż  wias- 
k&Jendara sportow y z

ta k ii r i" 11 .irn i >rezami- ja k  spar tak iady i  igrzyska harcerskie.
tym  roku  po raz pierwszy 

ro .ganizow aliśm y I  Centralne 
Lem ie Igrzyska Harcerskie. W 
nadchodzącym roku  czekają 
nas Harcerskie  Igrzyska Z im o­
we w  W iśle oraz I I I  Le tn ia  
Spartakiada SKS w  Lodzi. 
Rok 1956 zapoczątkuje rów nież 
spotkania sportowe z m łodzie­
żą Czechosłowacji i  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, Bę­
dziem y m ie li okazję walczyć o 
pierwszeństwo z p ion ieram i 
NRD na zawodach na rc ia rs ­
k ich  w  Oberhof i  w  Wiśle. W 
m arcu reprezentacja szkół l i ­
cealnych wyjedzie na zawody 
narc ia rsk ie  do Czechosłowacji, 
a we w rześniu na zawody w 
siatkówce. W k w ie tn iu  w  Pa­

łacu K u ltu ry  i  N auki odbędzie się 
tró jm ecz p ływ ack i Poiska — CSR 

NRD. Na I I I  Spartakiadę 
SKS zaprosiliśm y lów n ież m ło ­
dzież szkolną CSR i NRD. Pod­
czas fe r ii le tn ich wyjedzie do 
Czechosłowacji 6 wycieczek 25- 
osobowych. Tyleż wycieczek z 
CSR będziemy gościć u siebie.

Jak w yn ika  z powyższych, 
fragm entarycznych, in fo rm ac ji 
no tu jem y w yraźny  postęp w  
dziedzinie w ychowania fizycz­
nego w  szkoln ictw ie. Jeśil m i­
mo to  nie odczuwamy pełnego 
zadowolenia — to dlatego, że 
wciąż wzrastają nasze wym aga­
nia, że nie dość szybko usuwa­
ne są b ra k i i  niedociągnięcia 
w  naszej pracy. A le  trzeba so-

społccznej 
Inicjatywy

jD  O TRZEBA rów nież więcej 
| sprzętu i  urządzeń śporco- 
hych. Oczekujemy wzmożonej 
in ic ja ty w y  społecznej. D oŁycn- 
czasowe doświadczenia np. w y ­
budowanie sitam i społecznymi 
(giówme młodzieży), ponad 3.uuU 
ooisk szKoinycn rożnych roz­
m iarów , wskazują, ze zamierze­
nia te mogą nyc realizowane. 
Szczególną rolę mogą tu oue- 
grac — ja k  wskazuje p rak .y - 
Ka - kom itety  roUricieisKłe. 
Lużo może pomóc sama m ło­
dzież przez in iorm ow arue rouzi- 
c°w  o swoich potrzebach, za­
m iłowaniach i  kłopotach zw ią­
zanych z upraw ian iem  sporm.

Należy rów nież wzmóc pro­
dukcję  sprzętu sportowego ula 
m łodzieży szkolnej. Produkcja 
łyżew np. zarowno w latach u- 
biegłych, ja k  i w  tym  roku me 
zaspakaja nawet w  m ałej częś­
c i potrzeb dzieci i m łodzieży.

T rz e o a  w reszc ie  p ononac o „ o r y  
u i o a m s tó w  i  zacząć ouuo w sć  p rz y "  
b lo k o w e  bo iska , na  k to r y c n  n n o - 
uz iez m ofe iaoy bez s tra ty  czasu 
( ja k a  p o trz e b n a  je s t na  d o ja z d y  
b<> O d leg łych  b o is k ), u p ra w ia ć  
s p o rt, y j ie ie  in ic ja t y w y  n toga  tu  
w y k a z a ć  ra d y  n a ro d o w e  i  k o m ite ­
ty  b lo ko w e .

Ten k ró tk i i te legraficzny re­
jes tr wskazuje ja k  w ie le insty­
tu c ji pow inno włączyć się ¿o 
pracy w  dziedzinie wycnoWa­
n ia  fizycznego dzieci i  lm oazie- 
ży. P roponujem y redakcji 
.Sztandaru M łodych“  op ub li­

kowanie bardziej szczegółowych 
a rtyku łów , k tóre pozwoli.yby 
waszym czyte ln ikom  na do­
kładniejsze zapoznanie się z na­
szymi pianam i i trudnościam i. 
Ze swej strony zapewniamy, ,.ę 
M in is te rs tw o O św iaty dołoży 
wszelkich starań, by w proce­
sie wychowania młodzieży był 
w  pe łn i w ykorzystany spo rt

M gr W. P IE T R A S Z K IE W IC Z  
D yrek to r Departam entu 
W ychow ania Fizycznego 

M in is te rs tw a  O św iaty
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